Dziś: Dziwne procesy przed trybunałami sądów na Podhalu 


Dziś 10 


Cena numeru © gr 


TĘAGWNI, 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Nr. 293 Ł 


Amnestyjny orzech w dziadku senackim 


Terwane posiedzenie W sprawie amnestii 


Pokaźna ilość członków senackiej komisji prawniczej wypowiedziała się za rozsze- 

rzeniem amnestji na sprawy prasowe I zażadała aktu łaski dla uchodźców politycz- 

nych — Zięć rabina Schorra radca Mitler ucieka się da pomocy min. Michałowskiego 
Znamienne oświańczenie ministra — Ewert i towarzysze onuszrzalą posiedzenie 


Warszawa. (Tel. wł) Dzisiejsze 
posiedzenie senackiej komisji prawni- 
czej wywołało znaczne zainteresowa- 
nie w kołach parlamentarnych. Na 
porządku obrad posiedzenia był pro- 
jekt ustawy o amnestji, który refero- 
wał sen. prof. Makowski, prosząc © 
przyjęcie go w brzmieniu sejmowem. 

W ciągu dyskusji sen. Róg wniósł 
dwie poprawki o objęcie amnestją 
przestępstw prasowych, oraz o amne- 
stję dla skazańców, znajdujących się 
zagranicą, o ile do dnia 31 grudnia 
1936 wrócą do kraju i zgłoszą się do 
władzy. Poprawki sen. Ruga znalazły 
silne poparcie ze strony sen. Petrażyc- 
kiego, Horbaczewskięgo,. Głowackiego, 
a przedewszystkiem przewodniczącego 
komisji, prof. Wróblewskiego, prezesą 
Akademji Umiejętności, b. prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa, a 
dalej ze strony adwokata Staniewicza 
i sen. Dworakowskiego, obu z Wołynia. 

Widząc taką sytuację, przedstawi- 
ciel min. sprawiedliwości, radca Mil- 
ler poprosił o przerwę i równocześnie 
zwrócił się do min. Michałowskiego z 
prośbą o natychmiastowe przybycie. 
Min. Michałowski przyjechał po 20 mi- 
nutach do Senatu i złożył oświadcze- 
nie, że w zasadzie zgadza się na za- 
stosowanie amnestjij w stosunku do 
więźniów, ale wyraził przekonanie, że 
nasamprzód powinien nastąpić akt 
ekspiacji, a później może dopiero akt 
łaski. W toku rozprawy poruszono także 


sprawę zwolnienia z Berezy Kartu- 
skiej. Kiedy miano przystąpić do gło- 
sowania, zwolennicy projektu rządo- 
wego, przedewszystkiem sen. Ewert 
oraz Terlikowski, którzy przemawiali 
przeciwko poprawkom sen. Ruga, oraz 


kilku innych opuścili salę rozpraw, de- 
kompletując w ten sposób posiedze- 
nie. Przewodniczący sen. Wróblewski 
nie mógł wobec tego przystąpić do gło- 
sowania i odroczył posiedzenie do 
czwartku godz. 12 w południe. (w.) 


Z frontu walk wlłosko-abisyńskich i 
Atak na bagnety w przełęczy 
Dembegnina 


Wojska włoskie rozproszyły po zaciętej walce kolumnę abi- 


syńską — Abisyńczycy 


Rzym. (PAT.) Komunikat oficjal- 
ny nr. 74. Marszałek Badoglio donosi: 

Bitwa, która rozpoczęła się 15 grud- 
nia pomiędzy Mai Timchet a Dembe- 
gnina zakończyła się 17 b. m. 

Wojska włoskie zaatakowały ko- 
lumnę abisyńską, która dokonała ru- 
chu okrążającego przy przełęczy Dem- 
begnina i rozporszyły ją po zaciętej 
walce na bagnety. Straty wroga prze- 
wyższają 500 ludzi. Po stronie włoskiej 
padło 7 oficerów, 20 podoficerów i żoł- 
nierzy, 48 podoficerów Erytrejczyków 
i 127 askarów. 2 oficerów, 2 żołnierzy 
i 25 askarów zostało rannych. 

Samoloty włoskie obrzuciły bomba- 


yweryina robota typi 


Usiłują mącić narodową kadź i 


„Naród“, „narodowcy“, ten rzeczow- 
nik i przymiotnik zyskuje sobie w Pol- 
sce coraz większe prawo obywatelstwa. 
Używa się tych wyrazów coraz czę- 
ściej, a nieraz i nadużywa, Dzieje się 
to niewątpliwie wbrew duchowi nowej 
konstytucji, która nie wspomina o na- 
rodzie polskim. Ale dzieje się- to do 
najrozmaitszych celów, na które trze- 
ba rzucić wyraźne światło. 

Po wojnie, ze strony czynników, 
które dzisiaj rządzą, postawiono tezę, 
że idea narodowa już skończyła swoje 
dziejowe przeznaczenie. Ich zdaniem 
miała dużą doniosłość w dobie niewo- 
li: wtedy budziła świadomość narodo- 
wą, chroniła przed wchłonięciem pol- 
skości przez państwa zaborcze, grun- 
towała dążności do niepodległego by- 
tu. Ale powstało państwo polskie, — 
wielkie państwo, obejmujące różne na- 
rodowości, które trzeba związać z 
„państwowością' polską. A więc ci lu- 
dzie chcieli postawić ideę państwową. 
w miejsce ich zdaniem już przeżyiej 


Znalazło to swój wyraz w progra- 
mie państwa federacyjnego, państwa 
narodowości. My, którzy walczymy o 
państwo narodowe, którzy widzimy w 
państwie narzędzie potęgi narodu, od- 
zwierciedlenie jego kultury, jego cha- 
rakteru i dążeń, byliśmy nazywani po- 
mniejszycielami Polski, wrogami jej 
„mocarstwowości''. 

Ale zawiodł. idea państwa federa- 
cyjnego. Pozostała jednak myśl, że 
państwo jest wspólną własnością 
wszystkich obywateli, „bez różnicy 
płci, wyznania i narodowości". Myśl, 
która w szczególności wprowadza Ży- 
dów do wszystkich komórek życia na- 
rodu i państwa, 

Równocześnie w Polsce rozpętały 
się walki klasowe. Klasowe stronnic- 
twa, robotni-ze i chłopskie, widziały w 
idei narodowej narzędzie „reakcji". 
Jedność narodu, wspólność. jego po- 
trzeb, był to dl. nich frazes, służący do- 
oszukiwania ludu. Rządy w państwie 


idei narodowej. | 


stracili 500 ludzi 


mi kolumnę nieprzyjacielską na połu- 
dniowy zachód od Makalle. Przywód- 
cy, podlegli dedżakowi Kassa Sebato- 
wi, w dalszym ciągu wyrażają swą u- 
ległość, zgłaszając się do dowództwa 
kolumny dankalijskiej w Azbi. 

W Somali zakończono nową organi- 
zację kraju. W Buslei stworzono u- 
rząd rezydenta królewskiego, którego 
zakres działania będzie rozciągał się 
na wszystkie szczepy w Ogadenie, pod- 
ległe Włochom. Będą wydane dalsze 
zarządzenia, dotyczące innych obsza- 
rów,.których szefowie w ostatnich cza- 
sach wyrazili swą uległość. 


Piątek, dnia 20 grudnia 1935 


Benesz prezydentem 


Czechosłowacji 


Praga. (Tel wł). Zgromadzenie 
narodowe wybrało w pierwszem gło- 
sowaniu, dotychczosowego wieloletnie- 
ga ministra spraw zagranicznych, dr. 
Edwarda Benesza prezydentem repu" 
bliki. 

Na 442 oddane głosy, 76 kartek by- 
ło białych. Za Beneszem opowiedziała 
się 340 posłów i senatorów. 


Praga, (Tel. wŁ) Jak informują, 
nowy prezydent Czechosłowacji, dr. 
Benesz, powierzy misję tworzenia no- 
wego rządu dotychczasowemu prem.je- 
rowi, dr. Hodża. 


Najprawdopodobniej skład nowega 
gabinetu będzie ten sam, co dotych+ 
czasowego, jedynie kierownictwo mi- 
nisterstwem spraw zagranicznych ©- 
bejmie w miejsce dr. Benesza premjer 
dr. Hodża. 


I pod ciemnej gwiazdy 


nie mają należeć do narodu, lecz do 
koalicji stronnictw klasowych — mają 
to być rządy robotniczo-włościańskie., 

Ale zbankrutowali jedni i drudzy. 
Zarówno „państwowcy*, jak i zwo- 
lennicy walki klasowej. Przekonali 
się, ku swojemu rozczarowaniu, że 
idea narodowa w XX w. właśnie do- 
piero dochodzi do rozkwitu, że idzie 
naprzód z dużym rozpędem. Tyle ra- 
zy grzebali nacjonalizm, a teraz wi- 
dzą, że ten nacjonalizm panuje nad u- 
mysłami. Przekonali się na obcych 
przykładach, jak wielka siła dyna- 
miczna kryje się w idei narodowej, a 
zarazem muszą stwierdzić upadek 
wpływu idei klascwych właśnie w 
tych warstwach, n-~ które najwięcej li- 
czyli. 

Jedni usiłują wejść niejako w kom- 
promis z ideą narodową, zaczynają ją 
uznawać, zgodnie z uczuciami mas, na 
których się opierają. Widać to wyraź- 
nie w uchwałach Stronnictwa Ludo- 
wego, gdzie już znalazł się oficjalnie 


łowić ryby w mętnej wodzie... 


„naród“, Ale inni zastanawiają się 
nad tem, jak ideę narodową wyzyskać, 
względnie w jaki sposób ją osłabić, 
nie uciekając się do frontowego na 
nią ataku, który dzisiaj jest bezna- 
dziejny. 

Rzecz znamienna: od paru lat co- 
raz częściej używa się wyrazu „naród“, 
„narodowy“, tam, gdzie go przedtem 
starannie unikano. Zaczęło się od po- 
życzki „narodowej“. Przymiotnik ten 
widocznie był bardziej atrakcyjny, 
niż jakikolwiek inny. A potem przy= 
szły różne wybory, w których tworzy» 
ło się „narodowe komitety i bloki, za- 
miast zgodnie z duchem nowej kon- 
stytucji tworzyć listy „obywateli bez 
różnicy płci, wyznania i narodowości“, 


albo listy „państwowo-twórczej pra» 
cy“. „mocarstwowców* itp. 
Na tem nie koniec. Powstawały 


różne związki polityczne, które stoją 
na gruncie „współpracy“, nazwały się 
„narodowemi*, Ta nazwa tem się u- 
zasadnia, że miały one prowadzić ro- 


botę dywersyjną wśród obozu narodo- 
wego. Dzisiaj już powoli się o nich 
zapomina, ale natomiast zjawiają się 
różni „narodowcy“ pośród pozornej 
lub rzeczywistej opozycji w stosunku 
do „sanacji“, 

Powstają różne „jedności narodo- 
we“. Starzy masoni robią się nacjona- 
listami, i to oczywiście lepszymi od 
nas. Chce się stworzyć nacjonalizm w 
poprawionem wydaniu, 

Różne mogą być intencje tych usi- 
łowań. Albo naiwne próby wyżyska= 
nia wielkiego prądu dziejowego, albo 
plan konkretny, by stworzyć „cbóz 
narodowy“, któryby był bardzo „naro= 
dowym*, ale — nie zwalczał Żydów! 
Słowem: „nacjonalizm“, politycznie 
obrzezany, 

Te różne pomysły nie budzą wśród 
nas niepokoju. Społeczeństwa nie ma 
zaufania do neofitów. Wie, kto repre- 
zentuje prawdziwy kierunek narodo- 
wy. 

ROMAN RYBARSKI. 


— I OW) 


Z naszego stanowiska 


Katonom 
ku pamięci 


Zgóry o tem byliśmy przeświadcze- 
ni, że wzbierająca fala reakcji anty- 


żydowskiej wywoła dużą opozycję 
wśród naszych socjalistów, że naj- 
większymi obrońcami  „prześladowa- 


nych* Żydów będą właśnie socjaliści. 
Tak też się stało, Oto świeżo p. Nie- 
działkowski, redaktor „Robotnika“, 
wycelowuje pocisk z swojej kolubry- 
ny, kolubryny dość rozlirotanej i zu- 
żytej, w stronę narodowców za robie- 
nie „hecy antysemickiej*. 

Pocisk „Robotnika“ nie jest jednak 
zabójczy. Wydał tylko dużo dymu, 
który zasłonił właściwe oblicze panów 
socjalistów i nadał im kształty rzecz- 
ników dobra publicznego, troskających 
się o całość Rzeczypospolitej, Bo o co 
p. Niedziałkowskiemu idzie? 

Otóż przypisuje on ruchom antyse- 
mickim wiele złego, przyczem ostatni 
ruch według jego genjalnej interpre- 
tacji, w zamiarze narodowców ma za- 
stąpić walkę o przebudowę ustroju 

=społecznego. Jednak zapewnia nasz 
surowy oskarżyciel — „to się nie uda“. 

»,Polska nie będzie odmiana „Hitlerji*, 
P., Niedzialkowski stawił diagnozę i 
odrazu dał śmiertelną odtrutkę w po- 
staci swego równie wspaniałego, jak 
ta diagnoza — proroctwa. 

Ale przejdźmy obok tych magicz- 
nych jasnowidztw. Chcemy stwierdzić, 
że nagonka „Robotnika“ na antysemi- 
tyzm jest właściwie djabelnie nudna. 
Gdyby oceniać wartość i postęp socja- 
listów polskich na odcinku sprawy ży- 
dowskiej — to trzebaby dojść do smut- 
nej refleksji, że socjaliści od dziesiąt- 
ków lat nie zrobili w tej dziedzinie ani 
jednego kroku naprzód, stoją w miej- 
scu, a właściwiej — tkwią na szczudle 
jednych i tych samych „argumentów*, 
Wcale nie dziwimy się ich filosemityz- 
mowi — przecież on ma, już u nich du- 
żą tradycję, wszedł im w nałóg. To 
jest ich jedyna manja. 

Biedni ci ludzie! Czy jeszcze się 
łudzą, że ich filosemityzm pomoże im 
do wyjścia z martwoty, do przybrania 


na siłach? Czyż jeszcze wierzą, że ro- 


botnika polskiego mają w swoich rę- 
kach? Przecież ten robotnik poszedł 
już tak daleko, że oni go już nigdy nie 
dosięgna! i 

A co do owego „zła antysemickie- 
go“, to zapewniamy p. Niedziałkow- 
skiego, że w interesie dobra narodu 
polskiego leży, by przybrało ono jeszcze 
na siłach. Tak, a nie inaczej. Bo my 
powiemy, że dlatego cała Rzeczpospo- 
lita zmagała się przez tyle wieków z 
chorobą organiczną, z nieładem i nie- 
rządem, by wreszcie pogrążyć się w 
upadku, iż nie zdawała sobie dostątecz- 
nie sprawy z niebezpieczeństwa ży- 
dowskiego, przeżerającezo jej arterje 
z pod samego serca. Toż przecież, gdy 
inne narody współczesne założyły fun- 
dament w postaci „trzeciego stanu* 
pod nową epokę dziejów, — Polska te- 
go fundamentu nie założyła, bo jej nań 
nie stać było, bo ten trzeci stan, mie- 
szczański i chłopski, został zastąpio- 
ny nędznym surogatem, pasorzytem 
żydowskim. 

Dzisiaj Polska wbrew życzeń „Ro- 
botnika”, tych błędów przeszłości już 
nie powtórzy i odżydzać się będzie w 
dalszym ciągu, mimo, że różni pano- 
wie Niedziałkowscy będą szaty darli 
z powodu hecy antysemickiej i katoń- 
skie „prawdy“ narodowcom prawili, — 
Historja jest po naszej stronie. (r.) 
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ORĘDOWNIK, piąłek, dnia 20 grudnia 1935 


Numer 293 


Sensacyjne pilkrycie w safie P. K. 0. 


Tajemnicze zaginięcie wielkiego WYNAIAŻIY 


Polak, Aleksander Kruszko pierwszy stworzył zasadę dźwiękowego filmu i wynalazek 
swój w r. 1909 przedstawił Stow. Techników — Poszukiwania zaginionego pozostały 


Warszawa, (Tel. wł) W roku 
1927 do P. K. O. zgłosił się Aleksander 
Kruszko i wynajął tam safes. Przez 
szereg miesięcy należność za wyna- 
jem safu opłacana była regularnie, 


później jednak pieniądze przestały 
wpływać. Gdy wezwania, wysyłane 


przez P, K. O, nie odniosły skutku, 
policja wszczęła poszykiwania, jednak 
bez wyniku 

Pewne ślady wskazywały na to, że 


bez rezultatu 


Kruszko bawi zagranicą. Nikt z rodzi- 
ny nie zgłaszał swych pretensyj do 
zawartości skrytki w P. K. O, wobec 
czego kasa była zmuszona zwrócić się 
do sądu z wnioskiem o mianowanie 
kuratora. Sąd wyznaczył kuratora w 
osobie adwokata Horszowskiego. 
Przed kilku dniami adw. Horsżów- 
ski w obecności komornika dokonał o= 
twarcia skrytki. Znaleziono tam różne 
przedmioty i zalakowaną kopertę, a w 


Proces o wypadki w Dźwiersznie 
zamknięty 


Mowa prokuratora — Przemówienia adwokatów Krysiaka 
i dr. Urbańskiego — Ostatnie slowo oskarżonych 


Bydgoszcz (Tel. wł.) W ostat- 
n:m dniu rozpraw w procesie o zaj- 
ściach dnia 8 wrześnią w Dźwiersznie, 
Ferdynandowie i Luchowie trybunał 
przesłuchał pozostałych 20 -świadków 
oskarżenia. Nie wnieśli oni do prze- 
wodu sądowego żadnych nowych 
szczegółów, a swoje zeznania obciąża- 
jące przeważnie cofali pod naciskiem 
zapytań ze strony oskarżonych 1 0- 
brony. Po zakończeniu przesłuchów 
wszystkich świadków, zabrał głos o- 
skarżyciel publiczny wiceprokurator 
Galuba, który w krótkim, mniejwięcej 
10-minutowem, przemówieniu żądał 
przykładnego ukarania: winnych, 

Mecenas Krysiak naświetlił ogólny 
wynik przewodu sądowego i doszedł w 
konkluzji swojej mowy obrończej do 
ostatecznego wniosku, że większość o- 
skarżonych nie jest winna  zarzuco- 
nych im w akcie oskarżenia czynów. 

Mecenas dr, Urbański z Pożnańia 


Nowa taryfa kolejowa 
na węgiel 


Warszawa. (Tel. wł) Od 17 b. 
m. obowiązuje nowa taryfa kolejowa 
przewozową na węgiel. Wprowadzo- 
no obniżkę o 16 proc. na węgiel opalo- 
wy oraz na różne inne sortymenty w 
przeciętnej wysokości 19 proc. (w.) 


Rozporządzenie 
ministra Góreckiego 


Warszawa (Tel. wŁ) W ciągu 
środy minister skarbu gen. Górecki 
podpisał rozporządzenie, rozwiązujące 
dalsze 30 karteli, Cztery z nich roz- 
wiązały się same. (w) 


zajął się szczegółowo stawionemi ©- 
skarżonym zarzutami i prosił sąd © 
uniewinnienie, ewentualnie o łagodny 
wymiar kary dla tych, który trybunał 
sądzący uzna za winnych wykroczeń 
przeciwko ustawie Karnej, 

Większość oskarżonych w ostat- 
niem słowie prosi 6 uniewinnienie, 
Mikietyński nie poczuwa się do winy, 
a gdyby sąd uważał, że może go spot- 
kąć kara .za czynny bojkot wyborów, 
prosi o zwolnienie go z więzienia z po- 
wodu poważnej choroby płucnej. O- 
skarżony Cybulski w swojem ostat- 
niem słowie podkreśla, że zastosowano 
ua niego dotkliwą karę już bez orze- 
czenia sądu, bowiem pozbawiono go 
bezpośrodnio po wypadkach wrześnio- 
wych pracy przy wyrębie lasów pań- 
stwowych. 

O godz. 1,30 w południe przewodni- 
czący zamknął rozprawę i zapowie- 
dział publikację wyroku na godz. 19, (f) 


interpelacja sejmowa 
Warszawa (PAT) Poseł Jan 
Walewski zgłosił interpelację da mi- 
nistra spraw wewnętrznych w sprawie 
zatrudniania w polskim przemyśle 
obywateli czeskosłowackich. 


Sejm i Senat 20 b. m. 


Warszawa (PAT) Marszałek 
Sejmu zwołał plenarne posiedzenie 
Sejmu na dzień 20-go grudnia, t. j. w 
piątek na godz. 16-tą. 

Warszawa (PAT). Marszałek 
Senatu zwołał plenarne posiedzenie 
Senatu na piątek 20-go grudnia na 
godz. 10-tą rano. 


Palenie archiwów B. B. W.R. 


(7 z D 
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niej zaświadczenie Stowarzyszenia 
Techników w Warszawie z dnia 3 
sierpnia 1909 r., że członkom wydziału 
tego stowarzyszenia został przedsta- 
wiony wynalazek, odkrywający zasadę 
dźwiękowego odtwarzania obrazów na 
taśmie kinematograficznej. Wynala- 
zek był oparty na zastosowaniu sele- 
nu, który odznacza się wielką czuło- 
ścią na światło j znajduje obecnie wiel- 
kie zastosowanie. 

Zaświadczenie zredagowane było 
bardzo ostrożnie i nie wynikało z nie- 
go, czy dokonane były jakiekolwiek 
próby z epokowym wynalazkiem; fak= 
tem jest, że pismo zawiera zaświad- 
czenie pracy nad zastosowaniem tego 
składnika, niezbędnego przy stosowa» 
niu kinematograiji dźwiękowej. 

Adwokat zwrócił się do Stowarzy- 
szenia Techników z prośbą © wszczę- 
cie poszukiwań w archiwach, by zna- 
leżźć jakieś momenty, dotyczące tego 
wynalazku, a równocześnie zwrócił się 
do władz polskich z prośbą o podjęcie 
poszukiwań za zaginionym, 

W każdym razie z odkrycia wynl- 
ka, że Polak pierwszy wynalazł zasadę 
filmu dźwiękowego i gdyby nie jego 
tajemnicze zniknięcie, byłby plerwszy. 
na świecie udźwiękowił fo 

w 


Zgon prez. Wenezueli 


Londyn. (Tel. wł) Jak donoszą 
z Caracas, zmarł tam w środę prezy- 
dent Wenezueli, gen, Vincent Gomez, 


Nowe miasto 
na hłotach pontyjskich 


Rzym (PAT). W dniu dzisiejszym 
Mussolini dokonał ihauguracji nowe- 
go miasta, zbudowanego 'na błotach 
pontyjskich, Miasto zwie się Pontynja. 


Min. Beck u prem. Lavala 


Genewa (PAT). Minister spraw 
zagranicznych Beck odwiedził dziś 
przed południem premiera Lavala, z 
kiórym odbył dłuższą konferencję. 
Liga 


Z Ligi Narodów 

Genewa. (Tel. wł). W środę od- 
było się posiedzenie Rady Ligi Naro- 
dów. na którem przewodniczący Rady 
powiadomił obecnych o nadejściu pro- 
jektu układu Hoare — Laval z dnia 8 
b, m, i oświadczenia rządu abisyńskie- 
go w sprawie tego projektu. Pierwszy 
zabrał głos min. Eden, który złożył ©- 
świadczenie w sprawie przedłożonego 
projektu załagodzenia sporu włosko-a- 
bisyńskiego. Stwierdził przytem, że jest 
zasadą obu rządów przed poleceniem o- 
bu partjom jakichkolwiek warunków 
ugody by warunki te zostały zatwier- 
dzone przez Ligę Nar. O ile obecna pró- 
ba Francji i Anglji miałaby się nie u- 
dać, wtedy projekt może pozostać pod= 
stawą do pogodzenia, stwierdził przy- 
tem, że propozycje paryskie nie zostały 
ułożone tak, by nie mogły być zmienio- 
ne. Gdyby się okazało jednak, że 
nie są po myśli obu partyj i Ligi Naro- 
dów, rząd brytyjski nic więcej nie może 
polecić, 

Następnie głos zabrał Laval, który 
również podkreśli, że na wszystkie 
projekty konieczna jest zgoda Ligi Na- 
rodów. Póki stanowisko wszystkich 
zainteresowanych rządów nie bedzie 
znane, zalecałoby się, by Rada nie wy- 
powiadała się. 

Po dłuższem oświadczeniu przedsta- 
wiciela Abisynji Wolde Mariam, który 
krytykował politykę włoską i prosił Li- 
gè Narodów o nieopuszczanie Abisynji, 
zabrał ponownie głos przewodniczący. 
Stwierdził on, że stanówisko rządu 
włoskiego nie jest jeszcze znane, wo- 
bec czego Rada życzy sobie, by dysku- 
sja przesunięta została na późniejszy, 
termin. Obecni milcząco przytaknęli 
temu stanowisku i posiedzenie została 
zamknięta, "Roy > okitiiiina 46 
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Z okazji trzeciej rocznicy urodzin japoń- 
skiego następcy ironu, odbyły się w Tokjo 
wielkie uroczystości, w których „główną 
rolę“ odgrywały przedewszystkiem dzieci, 


Pogrzeb 
Ś. p. Adama Piłsudskiego 


Wilno. (Tel. wł.) Dziś odhył się 
w Wilnie pogrzeb śp. Adama Piłsud- 
skiego. 


Wstrzymanie żeglugi 
na Wiśle 
Warszawa. (Tel. wł.) Wskutek kry 
na Wiśle wstrzymano żeglugę. Na 


Niemnie powłoka lodowa wynosi 25 
cm. (w) 


0 obniżkę cen atramentu 


Warszawa. (Tel. wł.) Podjęto 
staranie o obniżkę cen ołówków i atra- 
mentu, która ma wynosić około 15 pro- 
cent. (w.) 


Skonfiskowana książka 

Warszawa. (Tel. wł.) Władze 
administracyjne skonfiskowały książ- 
kę znanego z procesu lipskiego komu- 
nisty Dymitrowa p, t. „Klasa robotni- 
cza. przeciwko faszyzmowi'. (w.) 


Ferie szkolne 


Warszawa. (Tel. wł.) Ferje szkol- 
ne będą trwały od 21 bm. do 9 stycz- 
nia. Dnia 21 grudnia nastąpi zakoń- 
czenie pierwszego półrocza szkolnego. 

Premjer wydał zarządzenie, aby ur- 
lopy świąteczne odbywały się w dwóch 
grupach, jedna od 23 do 27 grudnia, 
druga od 29 bm. do 2 stycznia. (w.) 


Dodatkowe wynagrodzenia 
urzędników 

Warszawa. (Tel, wł.) W czwar- 
tek odbędzie się posiedzenie rady mi- 
nistrów w sprawie ustalenia zasady 
pobieranią dodatkowych wynagrodzeń 
-przez urzędników państwowych. Wy- 
nagrodzenia dodatkowe, wypłacane w 
ciągu roku, nie będą mogły przewyż- 
szać rocznego uposażenia brutto dane- 
go urzędnika, o ile dotyczyć będą wyż- 
szych kategoryj urzędniczych. Spra- 
wa wynagrodzeń urzędników kategorji 
VI i niższych ma być potraktowana li- 
beralnej. 

Różne wynagrodzenia dodatkowe 
mają być wypłacane za  pośrednic- 
twem urzędu, w którym urzędnik pełni 
służbę. Przepisy te nie będą dotyczy- 
ły kosztów podróży, które mają być 
wypłacane jak dotychczas. (w.) 


Pracownicy krakowscy 
przeciw nowym obciążeniom 


Kraków (Tel. wł.» W sali Tew. 
Urzędników Miejskich odbyło się, zwo- 
łane przez zarząd główny Związku 
Zrzeszeń Pracowników publicznych 
wej. krakowskiego, zebranie delegatów 
związków i stowarzyszeń pracowni- 
ków państwowych, samorządowych, 
kolejowych, poczt i telegrafów, oraz 
pracowników umysłowych i prywat- 
nych. 

Po referacie i obszernej dyskusji u- 
chwalono wnieść niezwłocznie do sej- 
mowej komisji budżetowej memorjał 
w sprawie zmniejszenia wysługi lat 
zaborczym emərytom, jak równ'eż po- 
wołać do życia komitet międzyzwiąz- 
kowy urzędników, dla prowadzenia 
dalszej akcji obronnej wszystkich pra- 
ccwników zorganizowanych w wspom- 
nianych wyżej organizacjach. 


Żydzi już 


wiedzą... 


Zarządzenia ghettowe na politechnice lwowskiej mają być 
cofnięte! 


W sprawie zarządzeń na politech- 
nice lwowskiej żargonowy „Hajut* w 
numerze z dnia 18 b. m. pisze: 

„Zarządzenia ghettowe bęaą cof- 
nięte. — Rektor politechniki wow- 
skiej wezwany przez premjera Kościał- 
kcwskiego*. Warszawa, 16. 12. (PAT-. 
Premjer Kościałkowski zawezwał dzi- 
siaj rektora politechniki lwowskiej, 
prof, Nadolskiego. 

Jak się dowiadujemy, w rezultacie 
konferencji, jaka się odbyła między 
premjerem Kościałkowskim a rekto- 
rem mają być cofnięte zarządzenia 
ghettowe, wydane na politechnice 
lwowskiej, 


Lwów, 17. 12. (Tel. od własn. ko- 
resp.) Grupa studentów żydowskich 
politechniki lwowskiej zgłosiła się dziś 
u prof. Brzozowskiego i oświadczyła 
mu, że dopóki nie zostaną cofnięte za- 
rządzenia ghettowe, nie będą brali u- 
działu w wykładach. Profesor uspaka- 
ja! studentów, mówiąc, że muszą jed- 
nak przychodzić na wykłady, gdyż w 
przeciwnym razie grozi im utrata ro- 
ku.“ 

„Przeciwko wielu studentom ży- 
dowskim zostały wdrożone dochodze- 
nia dyscyplinarne w związku z prote- 
stami przeciw zarządzeniom ghetto- 
wym.“ 


Wieczór autorów 
młodego pokolenia w Poznaniu 


Publiczność poznańska zgotowała owacje awangardowemu 
poecie Wielkiej Polski, Konstantemu Dobrzyńskiemu z Ło- 


dzi,autorowi „Czarnej Poezji 


Konstanty Dobrzyński craz Stanislaw 


ET 


Z: 


Statkiewicz, których utwory 


recytowano na wieczorze poznańskim. 


Poznań, 18. 12, W pięknie ude- 
korowanej sali św. Marcina w Pozna- 
niu odbył się w dmiu 17 grudnia wie- 
czór autorów młodego pokolenia na- 
rodowego. Na program wieczoru zło- 
żyły się recytacje wierszy awangardo- 
wego poety Wielkiej Polski, Konstan- 
tego Dobrzyńskiego z Łodzi. którego 
zbiór p. t. „Czarna Poezja” ukazał się 
już na półkach księgarskich. Recyto- 
wano „Do Sztuki, „Jana Cebulę", 
„Nokturn*,  „Przydrożne krzyże* i 
„Prometeuszy*. Aleksandra Kośmiń- 
skiego ze Lwowa: „Klucze żórawi* 
i „Zwyciętwo wielkości* oraz Stani- 
sława Statkiewiczą z Pabjanic: „Pol- 
skie ugory“. Na całość wieczoru zło- 
Żyły się ponadto produkcje wokalno- 
instrumentalne, 

Recytacje utworów literackich po- 
przedzone były przemówieniem red. 
Stanisława Czapiewskiego, który zo- 
brazował przełom, dokonywujący się 
w polskiej twórczości literackiej. Przy- 


byłemu z Łodzi poecie Dobrzyńskiemu 
zgotowała zgroniadzona publiczność 
kilkakrotnie żywiołowe owacje, które 
były wyrazem entuzjastycznego przy- 
jęcia pięknych. mocnych, zdrowiem 
dyszących jego utworów, 

Utwory recytowali Fugenjusz Ol- 
ma (który z wielkiem odczuciem re- 
cytował Dobrzyńskiego), artystka Tea- 
tru Nowego w Poznaniu p, Michalska, 
Stanisław Czapiewski i Roman Nowic- 
ki. W części wokalno-instrumentalnej 
brali udział: utalentowany skrzypek 
Mieczysław Giżelski, Janina Stroińska 
(śpiewaczka). Erwin Jabłoński (bary-= 
ton), prof. Marjan Sauer i Stanisław 
Dzięgielewski (akompanjament). Wie- 
czór rozpoczęto „Pieśnią. Bojową'*', a 
zakończono „Hymnem Młodych“. Pie- 
śni te wykonał chór poznański świe- 
tlicy Stronnictwa Narodowego. 

Wieczór odbył się staraniem redak- 
cji tygodnika Polskiej Myśli Narodo- 
wej „Głos*. 


OWO 


Ryby na święta 


poleca n 19824 


H. KUBSCH, Łódź, 


Bandurskiego 1. (dawn. Anny), tel. 206-71. 
WWW 
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Szykkiemi krokami zbliża 
się dzień, w którym pod u- 
śmiechnięłemi zielenią i roz 
dzwonionemi śmiechem dzieci 
choinkami — wymienimy w 
gronie swoich najbliższych 
serdeczne życzenia i damy im 
wyraz w najskromniejszych 
choćby podarkach. 

Najpiękniejszym podarkiem 
— który opromieni radością 
i wiarą w lepsze jutro szare dni 
i łarganinę z losem jest zbiór 
wspaniałych poezyj awangar= 
dowego poety Wielkiej Polski 
Konstantego  Dobrzyńskiego 
p. t. „Czarna Poezja”. Człon- 
kowie wielkiej narodowej ro- 
dziny znajdą w tych przepięk= 
nych wierszach siebie, swą i= 
deę i swą walkę, znajdą zapo-= 
wiedź zwycięstwa. E 

„Czarną Poezję” mabyć moz 
na w cenie 1.80 we wszystkich 
aqenturach „Orędownika* i w 
jego łódzkiej ekspozyturze 
przy ul. Piotrkowskiej 91. Po- 
ezje Dckrzyńskiego zamawiać 
można także w centrali „Orę= 
downika* w Poznaniu, wpłaca” 
jąc I zł 80 gr. na konto P. K. 0. 
2009 149. 


Echa procesu Stawiskiega 

Paryż. (Tel. wł.) Na rozprawie 
przeciw wspólnikom Stawiskiego ze- 
znawał prezes rady miejskiej m. Pa- 
ryża, Chiappe, oraz sen. Kamil Chau- 
tems, b. szef rządu w okresie, gdy ù- 
jawniono skandaliczne poczynania 
Stawiskiego. Obaj oświadczyli, że ze 
sprawą Stawiskiego nie mają nic 
wspólnego. 


Hitieryzm w Polsce 


Katowice. (Tel. wł.) Na Śląsku 
hitlerowcy z „Jungdeutsche Partei“ 
wykorzystują często obchody kościelne 
do manifestacyj politycznych. Ostat- 
nio w Siemianowicach na pogrzebie 
niejakiej Kugelowej członkowie tej 
partji utworzyli na cmentarzu  szpa- 
ler, pozdrawiając trumnę (!!) po hitle- 
rowsku. 

Prowadzący kondukt ks. Juraszek 
zwrócił uwagę na niestosowność takie- 
go zachowania się, a wtedy przywódca 
hitlerowców zawołał: „W Niemczech 
pouczonoby księdza za to natychmiast 
należycie. Niedługo na Śląsku będzie 
to samo"! 
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Spadkobiercy sołtysów Jego Królewskiej Mości 


Wołają o sprawiedliwość 


Dziwne sprawy przed trybunałami sądów na Podhalu 


Zakopane, 18. 12. Przed trybu- 
nałami sądów na Podhalu raz poraz 
przewijają się dziwne sprawy: stają 
bądź pojedynczy górale, bądź całe rody 
i gromady mieszkańców górskich wio- 
sek, pozywani o kradzieże drzewa, 
ściółki, trawy i t. p. z lasów państwo- 
wych, 

W miarę, jak rozprawa posuwa się 
naprzód, oskarżeni stają się — oskar- 
życielami. Z ust górali syią się brzmią- 
ce jak bajki podania o królewskich 
nadaniach, o dziedziczeniu j używa- 
niu (7?!) tych lasów z dziadów, pra- 
dziadów, o krzywdzie, jaką im wyrzą- 
dzała administracja tych lasów, wyła- 
niają się postaci dawno nieżyjących 
osób, z których jedne, jak ks. Kosakie- 
wicz (zmarł przeszło 60 lat temu), by- 
ły uosobieniem walki o prawo do wy- 
mienionych posiadłości, lub przeciw- 
nie — noszą „piętno“... krzywdzi- 
cieli (1). sa 


Faktem jest jedno: słusznie czy nie 
— ludzie ei szczerze, z głębi ducha są 
przeświadczeni, źe dzieje im się krzyw- 
da, że ich własność została im wydar- 
ta, że cała słuszność w tej sprawie 
jest po ich stronie. Bije to z każdego 
faktu „kradzieży* — która np. w jed- 
nym z wypadków tak się przedstawia: 
Na terenie lasów, przejętych po Fun- 
dacji Kórnickiej przez zarząd Lasów 
Państwowych obok Głodówki (Buko- 
wina) zarząd Lasów Państwowych 
przeprowadził wyrąb; gdy przyszło do 
wywożenia drzewa, górale na wywóz 
nie zezwolili... natomiast drzewo wo- 
żą — sami! Dla siebie oczywiście!... 
W biały dzięń zajeżdżają szeregi fur- 
manek, dzień po dniu i dzielą się klo- 
cami w „własnym zarządzie“. Straż 
leśna. bezbronna (choć uzbrojona) zapi- 
suje jedynie nazwiska i ilość kloców. 
Trochę było z początku oporu, ale na 
polecenie „miarodajnych czynników* 


zaprzestano reagować. 

Bywały wypadki, że sądy uniewin- 
niały w pewnych podobnych sprawach, 
często słyszeli „podsądni* przynagla= 
nia sędziów o uregulowanie tej spra- 
wy. Z początkiem października podob- 
ny proces przed sądem okręg. w N. 
Sączu został wygrany, gdyż sąd stanął 
na stanowisku, że przywileje królów 
Stefana Batorego i Jana Kazimierza 
są i obecnie ważne. 

W dniu 9 grudnia na obszary Kar- 
pęciny, Niebieska Dolina, Ubocz, Gło- 
dówka i t. d. wydelegował zarząd La- 
sów komisję: z ramienia władz inż. 
Redlich i geom. pow. p. Cudzich prze- 
słuchali około 60 osób, spadkobierców 
„sołtysów z Gronia", na których opie- 
wały podobno dawne dokumenty kró- 
lewskie. Ludzie ci jednogłośnia stwier- 
dzają, że biorą swą własność, że mają 
do tego prawo itd., słowem sprawa ta, 
a właściwie sprawy — bo tych „Spor- 


= 


nych* obszarów jest więcej — stały 
się „krwawiącąę raną”. 
, Nakazem chwili jest, ażeby każ- 
dy, kto może w tej sprawie coś powie- 
dzieć, zwłaszcza dawni urzędnicy Fun- 
dacji Kórnickiej (która, jak wiadomo, 
nigdy prawie tych spraw nie oddawa- 
ła do sądów) zabrał głos, przyczynia- 
jąc się do wyświetlenia oraz uregulo- 
wania tych palących kwestyj. 

Tego wymaga interes i spokój pu- 
bliczny! 


ZE 


Na krawędzi dnia 


Gwiazdka 1935 


Pierwszy w tym roku niespodziankę na 
gwiazdkę otrzymał tatuś w postaci obniż- 
ki poborów, W gruncie rzeczy nie była to 
taka znowu niespodzianka, bo się tego w 
domu spodziewano, każdego mpierwezego, 
Gadanie na ten temat było krótkie. Pierw- 
sza głos zabrała mama: — Co wobec tej 
zniżki będzie ze świętami? 

— A kiedy one wypadają w tym roku? 
Dwudziestego czwartego 

— Aha... 

— Nie aha, tylko, co będzie?.,, 

— Ano, skoro zwykle bywają, to będą 
I w tym roku... 

— Ale, co będzie z niespodziankami? 

— Zobaczymy, może coś się zdarzy... 

Pierwsza niespodzianka zdarzyła gię 
cioci Władzi, Otrzymała od Akademii Li- 
teratury „wawrzyny”. Najbardziej się 
tem zainteresował? sześcioletni Karolek: — 
Ciociu, czy to się je? 

— Głupi jesteś i nie odzywaj się! 
co jednak ta Władka mogla to dostać? 
— Jakto za co! Wiesz doskonale, że 
teraz jest kures na „szarego człowieka“, 
więc jej dali. Przecie napratwdę jest sza- 

rą, nikomu nie znaną obywatelką... 

— No dobrze, a Rodziewiczówna, a Pa- 
derewski? Za co im dali? 

— To były poprostu omyłki... 

Zkolei niespodziankę otrzymał Tade- 
usz. Zapowiedziano mu w gimnazjum, że 
powstala Liga Propagandy Polekości Za- 
granicą i żeby jutro koniecznie przyniósł 
pięć złotych. Dzięki małemu wyrobieniu 
obywałtelskiemu mamy wywołało to w do- 
mu małe nienorozumienie: — Lig tych 
mam po dziurki w nosie! Wanda już dwa 
tygodnie chodzi bez zelówek, podkłada co- 
dziennie „Gazetę Polską", żeby nie stąpać 
pończochą po błocie. Gaz wyłączyli przed 
dwoma miesiącami i brak głupich dzie- 
więciu złotych na opłacenie rachunku, W 
sklepiku naprzeciwko już nie chcą kredy- 
tować... 

— Po pierwsze dziewięć złotych nie 64 
głupie. a po wtóre „Gazetę Polską" należy 
kompletować, a nie pakować do butów. 
Wogóle ty nie masz za grosz poczucia... 

— Herbaty nie mam w domu za grosz! 

Tatuś w rezultacie machnął tylko ręką 
I poszedł spać, a Tadeusz zaniósł do lom- 
bardu zegarek, otrzymany akurat rok te- 
mu na gwiazdkę, 

Potem przyszła kolej na Wandę. Za- 
częło się od drobiazgu — wypadła plom- 
ba. W Ubezpieczalni dentysta powiedział, 
że może wyrwać, albo trzeba za nową 
plombę płacić. Na radzie familijnej po- 
stanowiono zęba nie wyrywać. skoro na- 
daje się jesxcze do zaplombowania, ale że 
narazie pieniędzy brak, zaplombuje się po 
Nowym Roku. Tymczasem ząb zaczął bo- 
leć, a twarz puchnąć. Wanda teraz syste- 
matycznie unika pana Leonarda, a Karo: 
lek powiedział, że ma nie twarz, lecz po- 
twarz. Mama kazala mu klęczeć, Pocie- 
szył go Tadeusz: — Nie becz, nie za to kle- 
czysz, coś powiedział o starszej siostrze, bo 
ostatecznie masz rację, lecz za to, że po- 
wtarzasz stare kawały... 

Wczoraj niespodziankę ma gwiazdkę 
otrzymała mama. Właściwie mama na- 
zwała to skandalem, a było tak. Od wielu 
lat wezelkie towary galanteryjne państwo 
Dzięciolkowie nabywali u zaufanego, 80- 
lidnego kupca Mordki Raąadosnego, to też i 
teraz gdy trzeba było kupić pół tuzina gu- 
zików do kalesonów tatusia, bo ta klempa 
Irena nigdy nie uważą w maglu, a tylko 
pyskuje, mama udała się wprost do swego 
wieloletniego dostawcy. Po małym kwa- 
dransie targ był ubity (targowanie się eta- 
nowi największą namietność mamy) i ma- 
ma wyszła ze sklepu. Na ulicy z radością 
spostrzegła, że niektórzy przechodnie oglą- 
dają się za nią i to kilkakrotnie: 

— Co znaczy, gdy się człowiek na róż- 
ne sporty nie daje wyciągać i cerę ma 
jak. . (cera jest duma mamy — Córka do- 
rosła, a cere mam jak za czasów panień- 
skich). 3 

Jednak przechodnie nie tylko oglądali 
się, lecz powoli zawracali i szli za mamą, 
Utworzył się maly- pochodzik, W domu 
wszystko się wyjaśniło: 

— Żeby tym łobuzom ręce powykręca- 
ło. zanim tak obrazili porządną kobietę! 
Kartki zachciało się łobuzom wieszać na 
moich plecach, ale ja jeszcze na własne 
oczy będę oglądała, jak tych wszystkich 
bandytów na słupach powywieszają. Co 
to bolszewia, czy co żebym nie mogla tam 
kupować, gdzie mi się podobal Cyrkówkę 
ze mnie będą robili, żywą reklamę?! Go- 
towa jestem przez nich na same święta 
rozchorować się z irytacji. Irena! Ire- 
naaaa! Gdzie tego tłumoka zapodziało? 
Skacz w tej chwili do apteki po waleria- 
nę!..» z m-t | 
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Ci, którzy chcieli „witać“ 


Sensacyjny proces komunistyczny w Łodzi 


Łó d ź, 18, 12. W dniu wczorajszym 
na ławie oskarżonych w sądzie okrę- 
gowym w Łodzi zasiedli członkowie 
komitetu powitalnego, jaki w czerwcu 
b, r, Zorganizowany został przez łódzki 
komitet K. P, P., MOPR, i KZMP. w 
porozumieniu z lewicą związków za- 
wodowych, 

„Oskarżonymi są: 22-letnia Marjem 
Milsztajn, 20-letni Zygmunt Niswiski, 
21-letni Ignacy Loga, 35-letni Tomasz 
Kopiec, 20-letni Szmul Poznański, 28- 
letni Zyskind Bruzniewski, 36-letni 
Wiktor Geisler, 28-letni Jakób Rajzer- 
Heller, 25-letni Aron Pogoszczuk, 27- 
letni Moszek Sząchter, 21-letnią Pau- 
lina Klajn, 24-letnia Chaja Lipszyc, 29- 
letni Antoni Kubicki, 20-letni Pejsach 
Glajter, 18-letni Jakób Szlamowicz, 22 


=== 


letnia Michalina Gefon, 32-letnia Szej- 
wa Jęczmień, 38-letui Michał Sokołow 
ski, 29-letni Józef Dąbrowski, 23-letni 
Hersch Kronman, 35-letni Jan Wer- 
was i 27-letnia Rajzla Blibaum. 

W początkach czerwca b, r. zapo- 
wiedziany był do Łodzi przyjazd spe- 
cjalnej delegacji, wyłonionej przez kor 
mitet emigracyjny we Francji, w skład 
której wchodzili przedstawiciele urzęd- 
ników, robotników i t. p. Delegacja ta 
miała zbadać warunki bytowania ro- 
botników w Polsce, stosunki, panują- 
ce w więziennictwie polskiem, szcze- 
gólnie w odmieseiniu do więźniów po- 
litycznych i t. d. 

Ponieważ zamierzenia te godziły w 
suwerenność państwa polskiego, dele- 
gacji odmówiono prawa kontroli, na- 


Z Brześcia do... Gdyni 


Zamiast fachowego kierownictwa — synekura dla pana 
pułkownika 


Gdynia, 18. 12. Sprawne admini- 
strowanie portem gdyńskim jest wa- 
runkiem jego rozwoju, Wiele już ma- 
my doświadczenia w tym względzie, 
wiemy, że w porcie nie można popeł- 
niać błędów, Wyrazem dążenia do 
możliwie największej sprawności por- 
tu jest m. in. postawienie na porządek 
dzienny sprawy zmiany obecnej formy 
administrowania portem. 

Jakakolwiek będzie nowa forma 
administrowania portem gdyńskim, 
wiadome jest, że władze portowe będą 
musiały przyjąć na swoje barki brze- 
mię odpowiedzialności za rozwój na- 
szego narodowego portu. Gdynia musi 
stać się ośrodkiem zasadniczej dety- 
zji w sprawach portowych. Stąd też 
odpowiedzialne stanowiska w zarzą- 
dzie portu mogą być powierzane tylko 
fachowcom, 

Mamy już zastęp fachowców, obe- 
znanych ze sprawami portowemi: 
Przypuszczaćby należało, że obecny 
rząd, który głosi zamiar uzdrowienia 
gospodarczego i uporządkowania 
wszelkiej administracji, będzie się 
trzymał swojej zasady przedewszyst- 
kiem przy obsadzaniu stanowisk w 
Gdyni, Musimy jednak zanotować wia- 
domość, uporczywie rozpowszechnianą 
w Gdyni, że mą zajść zmiana na sta- 
nowisku dyrektora urzędu morskie- 
go. Ma nastąpić nie zmiana na lepsze, 
bo dyrektorem ma zostać pułkownik 
Ryszanek. P. pułkownik już od kilku 
miesięcy w Gdyni „praktykuje“, Już 


poprzednio reflektował p. Ryszanek na 
stanowisko dyrektora jednego z przed- 
siębiorstw żeglugowych. To się p. Ry- 
szankowi nie udało i uniknęliśmy. w 
ten sposób ośmieszenia się w oczach 
zagranicznych sfer żeglugowych. 

Teraz p. Ryszanek, dobrze znany 
społeczeństwu polskiemu z Brześcia, 
ma być dyrektorem urzędu morskie- 
go. Czy to ma być nagroda za jego 
„zasługi“, jakie położył w twierdzy 
brzeskiej? Trzeba kategorycznie 
stwierdzić, że mianowanie pułkowni- 
ka Ryszanka dyrektorem urzędu mor- 
skiego stanęłoby w jaskrawej sprzecz- 
ności z hasłami, jakie głosi obecny 
rząd. Taka nominacja byłaby stwo- 
rzeniem synekury dlą pułkownika z 
najodpowiedzialniejszego stanowiska 
w Gdyni. 

Kiedy skarb państwa znajduje się 
w ciężkiej sytuacji, nie jest dopu- 
szczajne (tworzenie synekur, a już wy- 
kluczonem z zasady być powinno, aby 
nmiefachowcami obsadzano stanowiska, 
na których bez długoletniego doświad- 
czenia i wiedzy można prowadzić tyl- 
ko szkodliwą działalność. 

„Dobra wiara, z jaką działał puł- 
kownik Ryszanek w Brześciu, na nie 
mu się przyda w Gdyni; ona nie za- 
stąpi potrzebnej wiedzy i znajomości 
spraw portowych. Aby tej wiedzy na- 
brać, nie wystarczy, jeśli się patrzy na 
palce fachowcom przez kilka miesię- 
cy. E. P. 
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Etatyzm 
przedmiotem dyskusji 


Warszawa. (Tel. wł.) W min. 
przemysłu i handlu odbędzie się w 
najbliższych dniach konferencja przy 
udziale sfer gospodarczych. Na kon- 
ierencji omawiana będzie działalność 
przedsiębiorstw państwowych, a tak- 
że wogóle kwestja działalności eta- 
tystycznej. (w.) 

w procesie o nadużycia 

Leszno. (Tel, wł.) Po zeznaniach 
świadka Bryzego i przedstawieniu ©- 
rzeczenia w sprawie działalności Ban- 
ku Ludowego przez biegłego Kołodzie- 
ja z Poznania zabrał głos prokurator 
Stanek, który prosił o surowy wymiar 
kary dla wszystkich oskarżonych. Na- 
stępnie przemawiali obrońcy oskarżo- 
nych, a mianowicie: adwokaci Krause, 
Majchrzycki i aplikant Juszczak, Wy- 
rok został opublikowany o północy, 
Rychlicki skazany został na 3 lata i 8 
miesiące więzienia, Bresiński na 2 lata 
i 3 miesiące i Pawelczyk na 3 lata i 3 
miesiące. 

Oskarżeni Bajon, Przewoźniak, Kra- 
jewicz oraz Bukowiczowa-Salińska 
zostali uniewinnieni. Wszyscy skazani 
zapowiedzieli apelacją Á 


Foerster i żądania żydów 


Gdańsk. (PAT). Przywódca par- 
tji narod.-socj. w Gdańsku, pruski rad- 
ca stanu Forster, przemawiał na ze- 
braniu stronnictwa w Gdańsku. 

Oświadczył on m. in, że wniosek 
Żydów gdańskich, którzy zwrócili się 
do senatu o niedopuszczenie do odczy- 
tu Streichera (znany przywódca ruchu 
przeciwżydowskiego w Niemczech), nie 
robi na nim najmniejszego wrażenia. 
Właśnie dlatego ściągniemy Streichera 
w przyszłym roku do Gdańska, gdzie 
będzie przemawiał. 


Zamknięcie 80 piekarń 
warszawskich 


Warszawa (Tel. wł.) W pierw- 
szych dniach stycznia przyszł. roku, 
mija ostateczny termin likwidacji pie- 
karú na terenie północnej dzieln'cy 
Warszawy, (dzielnica żydowską 
Red.) które zakwalifikowane zo- 
stały do zamknięcia z powodu braku 
odpowiednich urządzeń (!) i mieszcze- 
nia się w lokalach suterynowych, 

Zamknięciu ulegnie ogółem 60 za- 
«Jadów piekarskich. Nie potrzebujemy 
dodawać, że główną prrzyczyną zam- 
knięcia tych piekarń, to brak należy- 
tej higjeny, czyli czystości 
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tomiast przybyła ona nieoficjalnie. Mi- 
mo to trzy organizacje komunistyczne 
przy poparciu związków zawodowych, 
względnie pewnego ich odłamu, zor- 
ganizowała komitet powitalny, w 
skład którego weszli oskarżeni. Koml- 
tet zbierał składki, wydawał odezwy 
nawołujące do jak najliczniejszego 


Na Gwiazdkę 


— daruj praktycznie — 


SFartuszki kolorowe, białe — 

Płaszcze ochronne, damskie 

i męskie — Bluzy cukiernicze, 
rzeźnickie i t, p. 


B. Hildebrandt 


Poznań, Stary Rynek 70/74 
ng 19 202/8 
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udziała w powitaniu delegacji, a jak 
dalej ustalono, przemianowany miał 
być następnie jako stały komitet więź- 
niów antyfaszystowskich. 

Policja, obserwując działalność ko- 
mitetu, ustaliła, że na dzień 16 czerw- 
ca r. b. zwołane zostało do lokalu 
związku zawodowego żydowskich na- 
uczycieli szkół prywatnych przy ul, 
Piotrkowskiej 79 posiedzenie ogólne 
komitetu, 


Lokal wspomnianego związku był 
miejscem stałych zbiórek komitetu po- 
witalnego, a w skład komitetu wscho- 
dziło kilku członków tego związku, 
Mając te informacje, policja wkroczy- 
ła do lokalu związku żydowskich nau- 
czycieli i aresztowała wszystkich obec- 
nych tam, konfiskując znalezione kwi- 
tarjusze składek na MOPR, notatki, 
broszury i t. p. 


Z pośród oskarżonych wszyscy nie- 
mal poprzednio już karani byli względ- 
nie notowani przez policję z racji dzia- 
łalności komunistycznej. 

Sąd w związku z niestawieniem 
się świadków powołanych przez oskar- 
żenie odroczył rozprawę. Równocze- 
śnie na wniosek obrony z racji oczeki- 
wanej amnestji, które mieć bedzie 
również zastosowanie do podsądnych, 
wszystkich oskarżonych zwolniono 
pod dozór policyjny, 
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LISTY DO REDAKCJI 


Polskie Radjo 


Otrzymaliśmy z Warszawy nast. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


„Pozwolę sohie przytoczyć kilka uwag, 
dotyczących Polskiego Radja. W dniu 45. 
12. r. k. przyjechałem do Warszawy w ce- 
lach turystycznych. Przy sposobności do- 
wiedzialem się o wielu dziwnych rzeczach, 
odnoszących się do Polskiego Radja w 
Warszawie. Okazuje się, że polscy radjo- 
słuchacze stale są wprowadzani w bląd 
przy podawaniu nazwisk wykonawców 
programu. 1 tak n. p. p. Liljenfeld, Żyd z 
pochodzenia, jest na stanowisku prezesa 
rady programowej P, R, p. Krojber-Kraft 
z pochodzenia Żyd, jest sekretarzem Ra- 
dja, p. Apfelbaum, obecnie nazywa się Ja- 
błowski, p. Fitelberg Grzegorz jest naczel- 
nym dyrygentem P. R. Tak samo słyszy- 
my często zapowiadanie w radjo polskiem 
nazwiska p. Górzyńskiego Zdzisława, któ- 
ry jest Żydem a nazwisko jego prawdzi- 
we brzmi Srul Grinberg. Tego rodzaju po- 
stępowanie i zakrywanie istotnego pocho- 
dzenia niektórych panów z Polskiego 
Radja, jak i licznych jego prelegentów, 
może naprawdę oburzyć prawdziwero Po- 
laka. A już fakt, iż szef Polskicgo Radja 
p. Kronmam (również Żyd) pozwolił sobie 
założyć w warszawskiem studjo wyszynk 
alkoholu, przechodzi granice wyobraźni. 


Jak wynika z powyższego, w niedale- 
kiej przyszłości, radjo - słuchacze Polacy 
usłyszą na stałe wielce miły Świergot ży= 
dowskiej masonerji. A może Dyrekcja 
Polekiego Radja zorganizuje dla Polaków 
radjowy kurs żargonu żydowskiego, by nie 
było żadnych trudności w odbiorze tych 
przemiłych audycyj, płynących do nas na 
falach eteru? 


Nie dziwnego, że obecnie nie słyszymy 
w omawianiu andycyj muzycznych takich 
nazwisk jak: Ozimińseki, Nawrot i wielu 
innych, których przewaga czarnych kru- 
ków czyli garbonosów stara się usunąć, a 
na ich miejsce obsadzić muzyków z Pale- 
styny, którzy zagrają nam „Tykwe*. 

Uprzejmie proszę Sz. Pana Redaktora 
o umieszczenie powyższego w „Orędowni- 
ku*, aby zapoznać molskie społeczeństwo, 
jakich mamy srulów w Polskiem Ra- 
djo, w stolicy państwa Polekiego.* 


Z poważaniem 
ważani im 
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list: 


Tuż w piątek, dnia 20 grudnia — 
ukaże się wielki 36-8tronicowy nu- 
mer gwiazdkowy 


„ILUSTRACJI POLSKIEJ“ 


z kolorową stroną tytułową i za- 
wierać będzie m. in.: 


„Pójdźmy aż 
do Betlehem* 


Co mówią najnowsze badania naukowe 
o środowisku betlehemskiem j o gda- 
rzeniach, jakie poprzedziiy i towarzy- 
szyly narodzinom Ohbrystusą, 


Napisał ks. dr, Witold Gronkowski 


„Dola niedola 

wiejskiego kościółka“ 

(Skorauszewice w Wielkopolsce) 
Dzieję jednego z najbardziej uroczych 
kościólków modrzewjowych, z piek- 
nym obrazem Bożego Narodzenia w 
ołtarzu o wielkiej wartości artystycz- 
nej. 


Napisał i fotograf. C. T. Prausmóller 


„Anielska żona 
demonicznego poety* 


Z cyklu reportaży historycznych „Jli- 
strącji Polskiej”, całość w jednym 
niumerze. 

Obrazki z poznańskiego życia za po- 
bytu znakomitego poety 1 pisarza mie- 
mieckiego B. T. A. Hoffmanna. oraz 
dzieje jego miłości i małżeństwa z 
piękną Michaliną Trzeińską. Po raz 
plera reprodukujemy nieznany au» 
oportret wraz z żoną, tysowany przez 
DB. EL R; Hoffmanna. dj 


Napisała Marja Wicherkiewiczowa 


„Ostatni wybuch Etny* 


Ciekawy faktomontaż z dramatyczne- 
go wybnchu Etny i zasypania Masca- 
tw listopadzie 1928 r. oraz obecna 
odbudowa miasta i nowe grożby wul- 
kanu 


Napisał i fotografował A. K awczyński 


„Skąd się to wzięło...?* 


Dziwny montaż dawnych rysunków 
i świeżych fotografij, oraz - 


„Masz rysownik Mirski 
rozdaje podarki świąteczne” 


Dwa feljetony rysunkowe, które roz- 
śrnieszą | zabawią wszystkich, 


„Drzewko Bożego 
Narodzenia* 


Kaktus. który rozkwita co rok na 
gwiazdke. 


Napisał Witold Alkiewicz 


Pozatem zwykła treść numeru, 
akiualnośc|, odcinek powieści, mo- 
dy, szarady, humor, konkurs foto- 
graficzny, obfita strona młodzieży 
i t, d. zg 493/4 


Cena nie podwyższona 


45 groszy 
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©ETELYM 


Organ ziemian i konserwatystów 
galicyjskich „Czas“ rozpisał się znowu 
© Berezie, emigrantach politycznych i 
o... antysemityźmie. 

Oto wywody „Czasu”*: 

„Jako zwolennicy liberalizmu (17) 
politycznego pragniemy gorąco (?) o- 
statecznej likwidacji zarówno emigra- 
cji politycznej jak obozu izolacyjnego. 
Niestety zmuszeni jesteśmy przyznać, 
że w osłatnich czasach miały miejsce 
wypadki, które obronę tych żądań o- 
gromnie utrudniają.“ 

„Jaką mamy gwarancję, że przeby- 
wający na emigracji przywódcy b, côn- 
tralewu po powrocie do kraju w razie 
darowania im kary nie wznowią swej 
wywrotowej roboty, że staną na grun- 
cie nowego stanu prawnego, na grun- 
cie mowej konstytucji? Takich gwa- 
rancyj niestety niema, niema nawet 
prawdopodobieństwa. A że tak jest, o 
tem świadczą chociażby  rezolucje, u- 
chwalone na ostatnim Kongresie Lu- 
dowców, którzy wybrali Witosa na 
prez. swego stronnictwa. W takich 
warunkach obrona tezy. amnestja po- 
winna objąć również przestępców po- 
litycznych, którzy przez ucieczkę za- 
granicę uchylili się od odbywania ka- 
ry, jest niezwykle trudna, 

Tak samo trzeba niestety przyznać, 
że wypadki ostatnich tygodni dały w 
ręce zwolenników utrzymania obozu 
wolacyjnego w Berezie Kartuskiej no- 
w» i silne argtgnenty. Mogą się oni 
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Numer 303 ORĘDOWNIK. piątek, 


dziś powoływać na szereg rozruchów, 
które na tle bezmyślnej i zbrodniczej 
hecy antysemickiej (!!) w różnych 
stronach kraju wybuchły*. 

Nie dziwimy się „Czasowi*, że tak 
pisze. Czegóż bowiem żądać od więd- 
nącego staruszka, pamiętającexo cza- 


dnfa 20 grudnin 1955 = 


Strona %, 


sy upośledzenia chłopstwa polskiego w 
Galicji, którego był głównym propaga- 
torem, jak również nie mogącego za- 
pomnieć.. dobrego, kochanego Fran- 
ciszka Józefa. To też nie dziw, że po- 
tępia emigrantów a staje w obronie 
„uciemiężonych* Żydów. 


iLepsze 1800 zł, 


niż djeta poselska... 


B. działacz ludowy chelpi się że swojej metamorfozy poli- 
tycznej i jest zadowolony z posady... 


Warta, 18, 12. W „Orędowniku* 
nr 245 jeden z byłych działaczy ludo- 
wych w lubelskim p. Józef Popławski 
zamieścił list otwarty, w którym po- 
tępia szkodliwą działalność „przywód- 
ców“ ludowych względem chłopów. 
Panowie ci jak: Fijałkowski, Malinow- 
ski, Czernicki, Waleron czy Wyrzy- 
kowski za zdradę chłopów zostali so- 
wicie wynagrodzeni. 

Ciekawe pod tym względem wyglą- 
dają wynurzenia p. H. Wyrzykowskie- 
go. który zdradził chłopów, przystąpił 
do „sanacji“ i kandydował w okręgu 
wyborczym nr. 21, obejmującym pow. 
łaski i sieradzki. Chłopi, widząc zdra- 
dę byłego „swego przywódcy”, nie po- 
parli i przy wyborach nie głosowali | 
wcale i p. Wyrzykowski przepadł, 


P. Wyrzykowski nie zasmucił się 
jednak z tego powodu, bo oto w dniu 
15 bm. przybył do wsi Glinno, gm, Ko- 
sorzyca, pow. Sieradzki i tam na ze- 
braniu, które nawiasem mówiąc było 
bardzo burzliwe, bo chłopi nie chcieli 
słuchać swego przywódcy, namawiał 
ich do wstępowania do „Nowego Wy- 
zwolenia', w którym będzie lepiej, bo 
or sam otrzymał obecnie posadę od 
„sanacji* za 1.800 zł miesięcznej pen- 
S]i i cieszy się z tego powodu, bo mię- 
dzy innemi powiedział „lepiej, że nie 
zostałem posłem, bo mam większą 
pensje od diety poselskiej". 

Rzecz jasna, że „przekonywujące 
wywody p. Wyrzykowskiego „zachwy- 
city“ salę do tego stopnia, iż musiał 
on kończyć zebranie czemprędzej. 


Czerwony magistrat 


na usługach Zydów 


Plakaty, nawołujące Polaków 


do kupowania u chrześcijan, 


widniały na słupach radomskich godzinę... 


Radom, 18. 12. Do jakiego stopnia į 
czerwony magistrat w Radomiu zatra- 
cił poczucie bezstronności i godności, 
wysługując się Żydom, niech posłuży 
oburzający fakt, jaki miał miejsce w 
tych dniach. 

Stronnictwo Narodowe w Radomiu 
wydało w postaci afisza odezwę p. t. 
„Nadchodzą. święta“, w której wzywa 
społeczeństwo polskie do robienia za- 
kupów  przedświątecznych tylko w 
sklepach chrześcijańskich. Potrzebna 
do rozklejenia po mieście ilość tej ode- 
zwy, zgodnie z obowiązującemi w Ra- 
miu przepisami o ogłoszeniach, prze- 
słana została do magistratu dla roz- 
klejenia i pobrano zato opłatę w wy- 
sokości 6 zł za 3 dni, t. j. 12, 13 j 14 
grudnia, na dowód czego wydano kwit. 
Nr. 4357 z d. 12 bm. Odezwę tę rozkle- 
jono w czwartek 12 bm. o godz. 2 po 
południu. 

Tegoż samego dnia około godz. 3 
po południu jeden z dygnitarzy czer- 


wonego magistratu o niepolskiem na- 
zwisku wydał polecenie natychmiasto- 
wege zaklejenia odezwy Stronnictwa 
dopiero co rozklejonej, jakimś afiszem 
kinowym, co niezwłocznie zostało wy- 
knane. Odezwa Stronnictwa, opłacona 
na 3 doi, wisiała na słupach ogłosze- 
niowych nie dłużej ponad jedną gòdzi- 
nę. Reklamacja Stronnictwa w magi- 
stracie nie odniosła żadnego skutku. 

Fakt ten wywołał w Radomiu ogól- 
ne oburzenie społeczeństwa polskiego, 
a przedewszystkiem robotnika pol- 
skiego, głosami którego obecni wielko- 
rządcy doszli do władzy na ratuszu 
radomskim. Fakt ten wreszcie otwo- 
rzył oczy społeczeństwu polskiemu, a 
zwłaszcza robotnikom na obecną rolę 
czerwonego magistratu, który całkowi- 
cie oddał się na usługi żydostwu, 

Oto, jak wygląda w rzeczywistości 
bezstronność czerwonego magistratu 
w Radomiu. 


Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe 
napady bólów brzucha, zastoiną brztt- 
szna, ogólne podrażnienie, nerwowość, 
zawroty głowy, niepokojące sny, ogół- 
ne złe samopoczucie podlegają szyb= 
kiemu zanikowi przez stosowanie eo- 
dziennie jednej szklanki naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa. 
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Aresztowanie narodowca 


Częstochowa, 18. 12. W nocy 
na niedzielę 15 bm. aresztowano w 
mieszkaniu własnem kierownika po- 
wiatowego S. N., p. Stanisława Kotar- 
skiego. P. Kotarskiego odstawiono de 
miejscowego wydziału śledczego. Po- 
wód aresztowania nieznany. 


Foki na polskiem wybrzeżu 


Gdynia (Tel. wł) Na całem pol- 
skiem wybrzeżu, a nawet w zatoce puc= 
kiej, szczególnie w okolicy Rewy, uka- 
zały się w dniach ostatnich w dużej 
liczbie foki. Zwierzęta te z daiekich 
mórz północnych nawiedzają nasze 
wybrzeże i wyrządzają duże szkody 
rybakom, wybierając złowione w sie 
cı ryby, niszcząc przytem sieci i sprzę- 
ty rybackie. To też rybacy tępią je z 
całą bezwzględnością. 


Redukcja robotników 


Sosnowiec (Tel. wł.) Zakłady 
przemysłowe Zagłębia Dąbrowskiego, 
tłumacząc się brakiem zamówień, re- 
dukują w dużej liczbie robotników. £ 
tak fabryka chemiczna „Elektrycz- 
ność* w Ząbkowicach wymówiła pra- 
ce 330 robotnikom, zaś huta „Katarzy- 
na" redukuje 121 ludzi. ) 

W związku z masowemi redukcja» 
mi odbyła się konferencja delegatów 
robotniczych i górniczych z całego te- 
renu Zagłębia Dąbrowskiego. Uchwa- . 
lone rezolucje, apelując da czynników 
rządowych, aby nie dopuściły do za» 
mykania warsztatów pracy i to wła- 
śnie w okresie przedświątecznym, 


Zażydzenie handlu w Lublinie 


Lublin. (Tel. wŁ) O ogromnem 
zażydzeniu handlu w Lublinie świad- 
czą następujące liczby, oparte na wy- 
nikach wykupna świadectw przemy- 
słowych. A 

W sierpniu (1-g0o) br. wykupionych 
było patentów handlowych ogółem 
2693, w czem Żydzi wykupili 1731 pa- 
tentów, chrześcijanie 962 patenty. 

W poszczególnych kątegorjach wy- 
kńpili w I chrześcijanie 7, Żydzi 1; 
w II kat. chrześcijanie 89, Żydzi 126; w 
III kat. chrześc. 378, Żydzi 564; w IV 
kat, chrześcijanie 485, Żydzi 1021; w. 
V kat. chrześc. 1, Żydzi 17; w ostatniej 
kat, chrześc. 2 i Żydzi 2. 

Żydzi posiadają więc 60 proc. han- 
dlu w swem ręku, mimo, że ogólna 
liczba mieszkańców Żydów w mieście 
wynosi tylko około 40 proc. (45 tys, na 
ogólna ilość 115 tys.) 


polerzeństwo a prawy Społeczna -poliyczne 


Czy społeczeństwo ma prawo żądać i czy żądania jego muszą być uwzględnione? 


Łódź, dnia 18 grudnia. 

Jakkolwiek każde ze społeczeństw 
ma, właściwe sobie cechy, takie czy in- 
ne. w zależności od wielu warunków, 
jak położenie geograficzne, gospodar- 
cze i t. p, to jednak wszystkim jest 
wspólny jednaki sposób reagowania 
na pewne zjawiska społeczo-pohtycz- 
ne. Wprawdzie i tu można znareźć 
różnicę w tem, jak szybko reakcja po 
danym fakcie następuje, czy też ja- 
kiemi posługuje się środkami, ale isto- 
ta jej wszędzie jest jedna i wcześniej, 
czy później, jednakowy powoduje finał. 

Na długiej przestrzeni wieków. w 
życiu każdego z narodów wiele zatho- 
dziło komplikacyj, wiele wydarzeń, 
które kapryśną dłonią dawały hego- 
monję jednym, niewolę drugim pań- 
stwom, czy ludom, potem rzekami 
krwi spłukiwały wielkość pierwszych 
i na potężnej fali wynosiły drugich, by 
znów po dziesięciu, czy stu latach po- 
przedni przywrócić porządek. Ale je- 
żeli wszystkim tym wydarzeniom 
przyjrzeć się bliżej, łatwo zauważyć, 
że główną w nich rolę grało snołeczeń- 
stwo i obrót spraw zależał zawsze od 
tego, jak ono do danych faktów było 
nastawione. 

Jak wspomniano wyżej, sposób re- 
agowania na wszelkie wydarzenia spo- 


łeczno-polityczne w istocie swej jest 
jeden. Każdy z większych faktów hi- 
storycznych poprzedzał zawsze wzrost 
zainteresowania aktualnemi sprawa- 
mi najszerszych warstw  społeczeń- 
stwa, potem następował okres, w któ- 
rym w umysłach urabiał się pewien o 
sprawach tych sąd, następnie wysu- 
wano postulaty, zakreślone w celu 
przywrócenia takiego stanu, jakiego 
opinja społeczna żądała i wreszcie al- 
bo do żądań tych przychylano się, albo 
też dane społeczeństwo egzekwowało 
swe prawa wszelkiemi  możliwemi 
środkami. $l 

Nie trzeba bystrego obserwatora, by 
spostrzec, że właśnie obecnie społe- 
'zeństwo polskie przechodzi okres, w 
którym tego, co się dzieje na forum po- 
lityki wewnętrznej, jest ono najzu- 
pełniej świadome, bezwzględna jego 
większość nastawiona jest w jednym 
kierunku i jednakowe ma żądania. 

A społeczeństwo mą prawo ĉa- 
dać? 

„Państwo jest najwyższą związku 
społecznego formą" (definicja podana 
przez prof, Uniw. Warsz. dr. E. Jarrę). 
Jeżeli zatem państwo jest formą 
związku społecznego, decydującą w 
niem rolę grać musi ów związek spo- 
łeczny, czyli poprostu społeczeństwo. 


Z tego wynika, że społeczeństwo ma 
prawo żądać. A czy żądaniom jego 
musi się stać zadość? 

Odpowiedź na to pytanie jeat zbyt 
ważna, by powiedzieć „tak“, lub „nie“; 
bez odpowiedniego uzasadnienia. Uza- 
sadnienie tego, wyrozumowane przez 
zwykłego śmiertelnika mogłoby spot- 
kać się z szeregiem, może i słusznych 
argumentów ze strony ludzi, z powyż- 
szemi myślami nie zgadzających się: 
Najlepszą tedy metodą będzie oparcie 
się na pewnym autorytecie. Ale -i tu 
wybór jest trudny, bo myśli zgodne z 
powyższemi są dziś udziałem ludzi — 
zwolenników idei narodowej. Oparcie 
się zatem na sądzie człowieka, który 
jest w tych sprawach autorytetem, ale 
który do takich właśnie należy, mogło- 
by spowodować, iż ktoś przeciwny 
przypuściłby rzecz zupełnie prawydo- 
podobną, że jest to sąd subjektywny. 
Weźmy zatem pod uwagę pracę czło- 
wieka, który pisząc dzieło, mające być 
podstawą dalszego rozumowania, kie- 
rował się tylko dobrem nauki i dla 
niej pracował. Dziełem tem jast „O- 
gólna teorja prawa“ prof. dr. Eugeniu- 
sza, Jarry. Jest to zreszią podręcznik 
na pierwszym roku Wydziału Prawa 
Uniw, Warszawskiego, pisany między 
r. 19%0—1922, t. į} wtedy, kiedy sprawy 
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Romana Dmowskiego 


plakłety 


w wykonaniu znakomitego rzeźbiarza 
wielkopolskiego 


| Wawrzyńca Kaima 


do nabycia w adm. „Wielkiej Poleki”: 
Poznań, św. Marcin 653. tel. 59-97 
(w godzinach od 9—14 i od 17—18) 
Średnica plakiety 30 cm. Cena 5 zł 
Pozą Poznań wysyła się po wpłaceniu 
6 zł na konto P. K, O, — 205471. 
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poruszone w niniejszym artykule nie 
były tak aktualne, jak dziś. 


Zagadnienie zatem jest następują- 
ce: Czy społeczeństwo ma prawo żądać 
i czy żądania jego muszą być uwzg.ęd- 
nione? 


Otóż na stronie T14 tego dzieła czy- 
tamy: „Gdy (bowiem) między dąźenia- 
mi, którym hołdują reprezentanci pań- 
stwa, a treścią psychiczną (— pozląda- 
mi — przyp, aut.) tworzącego `e spole- 
czeństwa, lub przynajmniej decydują- 
cych w nim grup, ujawnia się iasad- 
niczy rozdźwięk, wówczas stan ietnie- 
jacy jest zaprzeczeniem odpowiadaja- 
cej sveleczeňństwu, przez nie wyzna- 
wanej idei państwowej; stan taki dłu- 
ge utrzymać się nie może. „Opiuja 
społeczna” jest potężnym czynnikiam, 
z którym z konieczności Hczyć Sta mu- 
si zarówno naczelnik dzikiego ludu, 
żak i rząd państwa nowoczesnego. Hi- 
storia zna mało przykładów, by dzier- 
zący ster państwowy szli zupelnie na- 
przekór oninii całego społeczeństwa: 
zazwyczaj byli to szaleńcy, którzy pa- 
dali wprędce cflarą swego zaćlepienia. 
Nawet najwięksi autokraci starali się 
zawsze uzruntować swe stanowisko 
bądź na odpowiednio pozyskanej przy- 
chylności silnych warstw  społeczeń- 
stwa. W państwach współczesnych 
istnieje cały szereg urządzeń, służą- 
cych wypowiadaniu się opinji społecz- 
nej. Tu należą: zebrania pubiiczne, 
prasa, a nadewszystko wybory do in- 
stytucyj przedstawicielskich, za pomo- 
cą których społeczeństwo określa swój 
stosunek do państwa, powołując do 
mandatów  wyrazicieli panujących 
przekonań," 


W jakim pozóstają myśli 
sze związku z obecną Sytuac'ą we- 
wnętrzną Polski, stwierdzić nietrud- 
no neutralne stanowisko autora jest 
zupełną gwarancją bezstronności, a 
jego powaga w świecie naukowym — 
gwarancją słuszności. 


powyż- 


= 


Brawo, Skierniewice! 


„Wsnpólnę zakupy" powstały 2 inicjatywy Stow. Kupców 
Polskich w Skierniweicach 


Skierniewice, 18. 12. Na zebra- 
niu Stow. Kupców Polskich w Skier- 
niewicach, w dniu 1 b. m, zarząd Sto- 
warzyszenia przedstawił zebranym 
projekt zorganizowania  wspólnemi 
siłami „wspólnych zakupów“ dia skle- 
pów chrześcijańskich, któreby narazie 
zajęły się hurtowym zakupem cukru, 
W ten sposób ominie się żydowską 
hurtownię, w której do tej pory 
wszystkie sklepy polskie musiały za- 
opatrywać się w cukier. 

Projekt ten przyjęto, a na zebraniu 
następnem w dniu 15 b. m. przystą- 
piono do organizacji i realizacji pro- 
jektu. Zorganizowano sekcję spożyw- 
czo-kolonjalną p. n. „Wspólne zakupy“ 
a następnie omówiono stronę finanso- 
wą i ostatecznie pomyślnie ją zała- 
twiono. Zarząd nowopowstałej sekcji 
spożywczo-kolonialnej,  sfinansowaw- 
szy pierwszy transport cukru. zrobił 
zamówienie w cukrowni w Łyżkowi- 
cach 1 w dniu 17 bm. sprowadził cu- 
kier i dostawił go już do sklepów, 

I oto zaraz na wstępie pożyteczność 
istnienia danej placówki można oce- 
nić i zdemaskować zyski hurtowni ży- 
dowskiej, jakie ciągnęła z polskich 
kupców, którzy się w cukier w niej 


zaopatrywali. 

Żydowska hurtownia za worek cu- 
kru 100 kg pobierała 98 zł, podczas, 
gdy „Wspólne zakupy” dostawiły go 
po 96 zł 90 gr za 100 kg. przyczem do- 
dać należy, że z hurtowni żydowskiej 
kupiec, biorący cukier, musiał go na 
własny koszt sprowadzić do sklepu. 
natomiast „Wspólne zakupy“ dosta- 
wiają kupcowi towar wprost do skle- 
pu. Narazie wspomniana placówka do- 
stawia tylko cukier, lecz w krótkim 
czasie zajmie się dostawą nafty, my- 
dła, gilz i t. d, gdyż po pierwszych 
krokach tej placówki kupiectwo pol- 
skie zobaczyło, komu napychało kie- 
szenie, 

Piękna inicjatywa kupców polskich 
w Skierniewicach nie pozostanie ne 
pewno bez echa i pobudzi w dalszym 
ciągu kupców polskich innych miast 
do organizowania podobnych placó- 
wek, co niewątpliwie przyczyni się do 
wzmocnienia handlu polskiego i do 
skutecznej walki z nieuczciwą konku- 
rencją żydowską. My ze swej strony 
życzymy nowopowstałej placówce pol- 
kiej powodzenia w dalszej pracy. 

Szczęść Bożel 


Śladami narodowej Łodzi 


Na gruzach P. P. S'u nowe placówki Str. Nar. 


Częstochowa. 18, 12. Ruch ua- 
rodowy w Pólsce zakreśla coraz szer- 
5+e kręri; coraz potężniejszą falą udo- 
rza w fundamenty grzechów partyj- 
nych. podmywa je i obala. Robotnik 
pciski czując zdrowy powiew idei na- 
redowej nie pozwalą już dłużej otu- 
maniąć się zgubnym hasłem socjal-ho- 
munizmu. 

Wślad za narodową Łodzią kroczy 
śpiesznie Zagłębie, Radom, Częstocho- 
wa. 

Ub. niedziela 15 bm. to znów zwy- 
cięstwo idei narodowej na terorie 
grodu podjasnogórskiego z okazji ot- 
warcią nowej placówki S. N. na Ra- 
kowie pod Częstochową. Raków, przed- 
mieście Częstochowy, oddawna cpano- 
wany był wyłącznie przez socjalistów. 
Ostatnio jednak naskutek wzmożonej 
działalności licznie już rozsianych pla- 
cówak S, N., idea narodowa, poczeła 
zuobywać wśród mieszkańców Rako- 
wa coraz więcej sympatyków, przera- 
dzających się stopniowo w członków 
Str. Nar.. 


Uroczystość rozpoczęła się 6 godz. 
880 rano nabożeństwem w kościele 
parafialnym na Rakowie. W  czasje 
nubożeństwa piękne kazanie w duchu 
narodowo-katolickim wygłosił ks. 
mgr. Guzik. Po powrocie z kościoła 
nastąpił nader podniosły akt poświę- 
cenia nowe?o lokalu: poświęcenia Ġo- 
konał ks, mgr. Guzik. Dostojny ka- 
płan wygłosił przytem do zebranych 
pizemówienie, Gorące słowa kapłana 
patrjoty wywarły na słuchaczach mie- 
zatarte wrażenie. 

Z ramienia zarządu okręgowego S. 
N. wystąpił z przemówieniem ckolicz- 
neściowem p. Mieczysław Kania. Da- 
lej przemawiali delegaci poszczegól- 
nych miejzcowych placówek S, N. pp. 
Konrad Blachnicki. Jeremiasz Stysiń- 
ska, Tadeusz Puchała, Franciszek Ken- 
dra i Stochel. Mówcy w słowach krót- 
kich lecz dosadnych poruszali nader 
żywotne tematy jnk: idea narodowa a 
świat pracy, kwestja żydowska, obec- 
na sytuacja i inne. Na koniec zabrał 
gios kierownik nowootwartej placów- 


Praktyczny 
podarek 


każdemu 
sprawi 


ki p. Dziemba, który w serdecznych 
słowach złożył podziękowanie zazą- 
dowi za założenie placówki oraz iicz- 
nym zebranym za wzięcie udziału w 
uroczystości. 

Na zakończenie odśpiewano Hymn 
Miodych. Cała uroczysłość, którą u- 
świetniły nazewnątrz przybyłe z mia- 
sta poczty proporcowe, mimo zakazu 
władz na uformówanie pochodu do 
kościoła, wzbudzała wśród mieszkań- 
ców zainteresowanie i podziw. 


Podatek od drożdży 


Warszawa. (Tel. wł.) Podwyż- 
ka podatku od drożdży, który wynosi 
dotychczas 1,50 zł od kilograma, będzie 
wynosiła 35 gr na 1 kg, tak, że kilo- 
gram będzie onodatkowany w wyso- 
kości 1,85 zł, (w.) 


Boikot Żydów w Raitomiu 


Żargonowy „Haint“ donosi z Ra- 
domia. „Delegacja żydowska u staro» 
sty radomskiego". 

Delegacja radomskiego Kahału i 
żydowskiego klubu radnych miejskich 
stawiła się dziś u starosty i prosiła o 
przedsięwzięcie kroków przeciw 
wzmagającej się hecy bojkotowej en- 
deków. Starostą obiecał zastosować 
kcnieczne środki, — Magistrat posta- 
newił dzisiaj pociąrnąć da odpowie- 
dzialności przywódców tutejszej par- 
ti endeckiej, którzy zarządzili rozle= 
pianie antyżydowskich ulotek bojkoto- 
wych na słupach miejskich. 


R = „” 


P tirin, O. 1533 


Zakopane. komfortowy pensjonat 


NARECKEGI 


Poznań, 
nę 16 934 


NA SWIĘTA 


ng 19 851 


Pieczywo gwiazdkowe 


„a rzypraw 
korzenną do pierniki w. 


Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski 


cukierki zdobyly niską ceną i nie- 
zrównana jakośc A powszechny rynek 
zbytu, Fabryka Cukrów St. Marecki 
ulicaów, Wojciecha 28 


CUD XX. WIEKU!!! 


Wszechświatowej sławy Jasnowidz Grafo 
log — Medjum Vapuro — twórca dziel me- 
djumiczno astrologicznych. wsepolpracuwnik 
Centralnego Międzynarodowego Związku 
Okultystycznezo Związków Wiedzy Tajem- 
nej Świata w Londynie — daje prawdziwe 
medjaino - astralne, astrologiczno - zrafolo- 
kiczne przepowiednie. któreto natychmiast 
zrobią przełom w Twojem życiu — zdobę- 
dziesz tajemniczy klucz Nowego Życia — otworzysz sobie 
wrota dobrobytu Zagadka loterji rozwiązana orzez Jasno- 
widza Vapuro. Tajemnica 


Jubiler zegarmistrz 
Władysław Szymaśski, Łódź, Główna 41 


poleca w wielkim wyborze platery, zegary, 
zogarki, biżuterie. obrączki ślubne z wlas 
éne: wytwórni. Wszelkie reparacje w zakres 
zezarmietrzostwa į jubiłerstwa wchudzące 
wykonu:e solidnie i tanio. na 18821 


a 18564 najtaniej 
firma chrześcijańska 


i Lódź, Piotrkowska 3 

B. KOWALSK $ Telclon 101-60 
złaty znaczkiem ņa koszty przesylki Bezpłatnie horosko- 
pów nie wysyla aię. Adresować: Jasnowidz 
Kraków, Wielopole 3. 


Zakład krawiecki 


Stanisława Nowaka 
Łódź, Piotrkowska 165 
Poleca w dużym wyborze, 

mundurki i palta dla uczenie 
oraz garderobę męską, 
Ceny konkurencyjne. a 16781 Dział miarowy 


NERVOSIN” $ 
RM$W m5909 
INAH FADR, 


zKOGUTKIEM 


3AŚRODNIEM 


ZAKŁAD WYROBÓW 
SKÓRZANO: GALANTERY JNYCH 


J. Jabłoński i S. Hoszczyństi 


BÓLE GŁOWY 


Vyer ŻA AG araton* age ra TT T RA ŁÓW 

POCŃLAŻŹI ul... Sienkiewicza. pod|ŁÓdŹ, ulica Główna 11 przy Piotrkowskiej UT $ MODENAS NENTA OTA 

i NAPRAW, Z nowym zarządem Reginy €- Pol a 19328 pg. ostatnich modeli] ję 

A aż iej — wlasna orkiestra: emacz- olecamy: n dowa braset I 

E.KADYŃSKIA na zdrowa kuchnia — doborowe|Kofry, walizy i sakwojeże wszelkiego rodzału. Torebki kalal GRYPA „DRZ IA 

PIOTRKOWSKA 82: ona gkrza świ (die |damskie. portiele, papierośnice, teki i tornistry dia roboty ku inierskie OLE : ARTRETICINE, 
zy, nz 105:9]jszkół oraz ściadaniówki. — Porzatem polecamy paski TAWÓWĘE. KOSTNE IT 


wykonuje dypl. mistrz 


WACŁAW KAWECKI 


Piotrkowska 113, tei, 207-76 
nę 18833 


bagażowe I plecaki. 


` z ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW. 
Wszelkie reperacje na miejscu. 


TE ZN FABR KOGUTEKM 


SPAZEDAJĄ ADTEKI 
ZA | M m EO 


Ceny zniżone 


ng 16 667 


« Z. Stasiakiewicz 


Łódź-Frzejazd £0 
tel. 244-77. 


Kalendarz rzymu=kat, 
Czwartek: Nemezeusza 
Piątek: Suchy dz. Teo- 

fila m, 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Mścigniewa 
Piątek: Bogumiły 

Siońca: wschód 7,59 

zachód 15.39 

Dlugość dnią 7 g. 40 min. 

Księżyca: wechód 1.10 zachód 11,51 
Faza: 6 dzień przed nowiem. 


Mires redakcji I administrarii w ład 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10 -12 
|--o noo = 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jan- 
kielewiczą, St. Rynek 9 (żydowska). Głu- 
chowskiego, Narutowiczą 6. Hamburga, 
Główna 50, Pawłowskiego, Piotrowska 307. 
Piotrowskiego, Pomorska 91. Steckla, Li- 
manowskiezo 37. 

Pogotowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa: tel. R, 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 7,30 „Przedziwny stop“. 
Teatr Popularny — 8,15 „Urwis”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „4%4 muszkieterów", 
Corso — „Hrabia Monte Christo". 
Capitol — „Sequoia”. 

-Czary — „Wilhelm Tell". 

Mimoza — „Zlodziej serc". 

Miraż — „Nasi chłopcy marynarze”. 
Ludowy — „Dziesięciu z Pawiaka”. 
Oświatowy — „Dwie sieroty". 
Palace — „Nie miała baba kłopotu”, 
Przedwiośnie — „Piewca wolności”. 
Stylowy — „Zmiana eerc'. 

Rialto — „Księżniczka Czardasza”, 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji metęorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 18 bm.: Najwyższa 
temperatura w ciągu ubiegłej doby: plue 
0.5 at, najniższa: minus 5 6t Jaromefr: 
735,4, tendencja: spadek ciśnienia. Wiatry: 
umiarkowane, południowe. 


JAKA EĘDZIE POGODA? 


Przepowiednia: W ciągu dnia 
nochmurono z przelotnymi opadami śnież- 
nymi, Temperatura„w pobliżu zera. 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT STR. NAR. Edward Pio. 
trowski, usuniety w swoim czasie ze Str. 
Nar, za szkodliwą działalność, odwiedza 
wraz z drugim osobnikiem pochodzenia 
semickiego różne składy chrześcijańskie 
w Łodzi i zbiera składki i ofiary na rzącz 
biednych narodowców, bądź Str. Nar. Po- 
dając powyższe do wiadomości nublicznej, 
przestrzega sie wszystkich przed machina- 
cjam! Piotrowskiego. 


ZARZĄD ZAW, PRAC, PRZEM. WŁÓ- 
KIENN. „PRACA POLSKA". Łódź, ul. 
Piotrkowska 92, zawiadamia swych człon- 
ków, że dn. 21. b, m, o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Str. Narodowego Łódź - Śródmie- 
ście, ul. Targowa 5 (nar. Przejazd) odbę- 
dzie się miesięczne zebranie członkowskie, 
ma które zaprasza Zarząd. 


Nauczyciele szkoły średniej udzielają 
lekcyj przedmiotów szkolnych. Cena nis- 
ka. Łódź, Pierackiego 16, m. 1 


NOTUJEMY 


Czyn godny naśladowania. Na posie- 
dzeniu komitetu pań domu, na którem 
firma W. Bartoszewicz — Główna 52 w 
Łodzi ofiarowała na gwiazdkę dla naj- 
biedniejszych naszego miasta 800 kz ryb 
mrożonych, z tego 300 kg ofiarowała fir- 
ma W, Bartoszewicz od siebie, 500 zaś w 
imieniu Polskiego Zjednoczenia Rybaków 
Morskich w Gdyni. 

Bilety tremwajowe po 20 gr. Oneydaj 
odbyło sie posiedzenie zarządu kolei elek- 
trycznej łódzkiej na którem zarząd KEŁ. 
w zasadzie zgodził się na obniżenie ogól- 
mej taryfy tramwajowej w Łodzi i zmniej- 
szonie ceny jednorazowych przejazdów z 
25 groszy na 20 groszy. Zastrzegł sie jed- 
nak, że zmuszony będzie zą to podwyższyć 
ceny biletów abonamentowych, a mianowi- 
cie ceny hiletów miesięcznych z 221 pół zł 
do 30 zł, oraz podwyższyć inne taryfy 
ulgowe. Przypuszczalnie nastąpi (o w piej- 
wszej połowie stycznia przyszłego roku. 


OFIARY KRYZYSU 


Zasłabnięcie z głodu. Na placu Rey- 
monia zasłabł z głodu i wycieńczenia hez- 
dommny i bezrobotny Józef Nikodemiak. 
którego lekarz pogotowia skierował do 
szpitala zapasowogo. 

Podrzutek. V” klatce schodowej domu 
przy ul. Rodamskiej 28, znaleziono dziec- 
ko płci męskiej, eześciotygodniowe, które 
zostało przesłane do domu wychowaw- 
czego. 


JUDAICA 

Komunistyczna propaganda w piśmie 
Bundu, Powszechnie znany jest fakt, że 
żydowskie eocjalietyczne organizacje sto» 


Grudzień 


19 


CZWARTEK 


— 
— 


Numer 293 


ORĘDOWNIK, piątek, dnia 20 grudnia 1035 == 


Strons ? 


Na tle żydowskiego wyzysku 


doszło do szeregu nowych zatargów robotników z fabry- 
kantami 


Łódź, 18, 12. Sezon zimowy w 
przemyśle włókienniczym i dzianym 
został obecnie niemal całkowicie za- 
kończony i wskutek tego następuje 
znaczne ograniczenie produkcji. O ile 
chodzi o wielki przemysł włókienni- 
czy, tudzież średni, to znaczną część 
fabryk unieruchamia swe zakłady na 
tydzień świąteczny. by w ten sposób, 
przez wstrzymanie produkcji, zrówno- 
ważyć ilość produkcji z zapotrzebowa- 
niem. 

Niektóre zakłady (Wi-Ma i szereg 
średnich) unieruchamia swe zakłady 
nawet na przeciąg dwóch tygodni do 
6 stycznia 1936 r, Ograniczenie pro- 
dukcji na tydzień obejmuje około 75 
proc. ogólnej liczby zatrudnionych 70- 
botników, 

Inaczej przedstawia się sytuacja o 
iie chodzi o drobny, zarobkowy prze- 
mysł włókienniczy, oraz przemysł 
dziany, przeważnie drobny, za wyjąt- 
kiem kilku większych zakładów. Prze- 
mysł ten, to domena wyłącznie żydow- 
ska i dlatego też stosuje się tu reduk- 


Będzie o jednego 


Łódź, 18. 12. Przed pół rokiem 
zgórą na skutek poważnych nieporo- 
zumień, jakie powstały w cechu rzeź- 
niczo-wędliniarskim w Łodzi, zarzą- 
dzeniem władz nadzorczych (Zarządu 
m. Łodzi) rozwiązany został zarząd 
wspomnianego cechu i wyżnaczony 
komisarz w osobie p. Brauna. 

Powołany jakoby dla naprawy gospo- 
darki cechu komisarz nie zdał ezzami- 
nu i nie zadowolił członków cechu, 
którzy wysunęli szereg słusznych żą- 
dań, a co najałówniejsze wykazał nie- 
chęć do publicznego ujawniania wyni- 
ków swej gospodarki oraz stosunków 


cje osobowe rohotników, mimo posia- 
dania zamówień, celem zmuszenie po- 
zostawionych przy pracy do przyjęcia 
obniżki płac. 

Żydowscy przemysłowcy wypowia- 
dają wszystkim robotnikam pracę, a 
pod koniec okresu wymówienia poje- 
dyńczo pertrakiują z robotnikami. 
Przedewszystkiem wybierają więcej 
wykwalifikowanych i uleglejszych, je- 
żeli zaś nie godzą się na zniżkę płac, 
co wobec bozrobocia jest naogół rzad- 
kiem zjawiskiem, wówczas zatrzymu- 
ja innych, 

Mimo to powstają obecnie liczne 
zatargi na tem tle, albowiem robotni- 
cy solidarnie przeciwstawiają się re- 
dukcjom osób i płac. Charakterystycz- 
nem jest, że przy tej okazji redukuje 
się członków związku zawodowęgo 
Praca Polska, choć mają lepsze zdol- 
ności, gdy natomiast pozostawiani są 
członkowie klasowych  socjalistycz- 
nych związków. Ta sympatja dla so- 


.cjalizmu w szeregach żydowskich nie 
„jest zresztą nowością. (k) 


komisarza mniej 


panujących w cechu, wypraszając Z 
sali narad zgromadzenia cechowego, 
przedstawicieli prasy, między innemi 
sprawozdawcę „Orędownika%. Z każ- 
dym dniem też wzrastała na siłach i 
w liczbie opozycja, co wreszcie zmusi- 
ło poprostu władze do rozwiązania tej 
kwestji, gdyż podnosiły się głosy, o 
konieczności utworzenia nowego tce- 
chu, 

Z tej racji wyznaczono na czwartek 
19 b, m, walne zgromadzenie cechu 
rzeźniczo-wędliniarskiego w Łodzi, na 
którem ma być dokonany wybór no- 
wego zarządu i władz cechu. 


LC I 


ją w bardzo bliskiem eąsiedztwie komuni- 
stycznej partiji, a dowodem tego były re- 
wizje w różnych związkach krawieckich, 
żydowskich towarzystwach  krajoznaw- 
czych, towarzystwach esperantystów it. d. 
W eqdzie grodzkim w Łodzi odhvł się pro- 
cca przeciw redaktorce odpowiedzialnej. 
żarzonówki Lodzer Weker, wydawanej 
przez socialistyczny Bund. W numerze 
12 (ego pisma w końcu kwietnia 1934 r. 
zamieszczony został artykuł, mający wy- 
bitnie komunistyczne nastawienie. W nu- 
merze 15 tegoż pisma Bundu umieszczony 
został artykuł omawiający sprawę „znę- 
bienia towarzyszów w obozach koncentra- 
cyinych, choć w tym czacie t. j. w kwiet- 
niu 1934 r. jeszcze nie bylo w Polsce po- 
dobnych obozów. W wyniku rozprawy sąd 
grodzki po ostrem przemówieniu prok. 
Grzegorzewskiego skazał redaktorkę ży- 
dowską Rajzlę FEichner w pierwszej epra- 
wie na 6 miesięcy areszlu i 500 zł grzyw- 
ny z zamianą na dalsze 2 mi>siące aresz- 
łu, w drugiej zaś na 3 miesiące aresztu i 
300 zł grzywny z zamianą na dalszy 1 mie- 
siąc aresztu, 


Z RYNKU PRACY 


Robotnicy są poprostu okradani. W fir- 
mie Gutman, Kopel i Perelberg przy ul. 
Mazietrackiej 31 odbyła się konferencja 
w sprawie zażegnania nowopowstałego za- 
targu, który obejmuje około 50 robotni- 
ków. Przed kilku tygodniami we wspom- 
nianej żydowskiej fabryce wybuchł zatarg, 
albowiom 1ebrykanci zalegali z wypłatą 
robatniczych należności na kilkanaście ty- 
6ięcy zlotych. Ponieważ wspólnicy Żydzi 
nosili się z zamiarem tunieruchomienia fa- 
bryki, w wypadku, gdyby robotnicy żąda- 
li całych należności. przeto z części nieza- 
płaconych należności w sumie około 10 000 
zł robotnicv zrezygnowali w połowie i zgo- 
dzili się na epłacenie 4750 zł pod warun- 
kiem, że fabryka będzie czynna. Obecnie 
fabrykanci nietylko nie dotrzymali warun- 
ków spłacenia zmniejezonych należności, 
lecz w dodatku znów zagrozili zamknię- 
ciom fabryki, prawdopodobnie dlatego, by 
robotnicy darowali im i pozostałe należno- 
ści. Dziwnem jest w tej sprawie stano- 
wisko związku, który sprawę postawił w 
tak nieumiejętny snosób, że robotnicy 
zmuszeni byli darować ponad 5000 z? 
krewawo zarobionych pieniędzy, a w do- 
datku Żydzi uniknęli kary, jaka groziła 
im za zatrzymanie zarobków. 

W drugiej żydowskiej firmie Tandau, 
przy ul 28 p. strzelec. Kan. 51 odbyła się 
konferencja dla zlikwidowania zatarzu po- 
wstalego z racji nieudzielania urlopów. 
zmniejęzania stawek płac. Na konferencji 
u Inspektora Pracy firma przyznała, że 
istotnie stawki były niższe o 11—17%. Jed- 
nakże ustalono dalej, że firma wpisywała 
zamiast 6 dni 3 dni i że wskutek tego róż- 
nice są znacznie większe, Konferencja za- 
kańczyla się tem, że zobowiązano żydow- 
ską firmę do przedeiąwienia wykazu ro- 
botników, xtórym należy się urlop oraz 
wykazu rzeczywietych należności robotni- 
ków wynikających z tytułu niedopłacenia 
do stawek, _; i u 


CZY WIECIE, ŻE... 


Znów zamach na niedzielę, W związku 
z odbytym przed kilku dniami zjazdem 
wszechpolskim fryzjerów w Poznaniu oraz 
przyjęta na tymże zjeżdzie uchwałą o 
wprowadzeniu pracy w zakładach fryzjer- 
skich w niedzielę i święta za wyjątkiem 
świąt uroczystych, w początkach setvcznia 
1936 r, odbędzie się okręgowy zjazd fry- 
zjerów w Łodzi, który zajmie sie przepro- 
wadzeniem wniosków odnośnie pracy w 
niedzielę i święla. Czy żądania fryzjerów 
odnośnie wprowadzenia pracy w niedzielę 
od 8 do 11 zyskają aprobatę wladz, niewia- 
domo, 


WSTRZYMANIE WYPŁAT 


Łódź, 19. 12, Onegdaj wstrzymano wy- 
płaty zasiłków sczonowcom którzy otrzy- 
mali już talony. Jak się dowiadujemy, 
sprawa zasiłków przedstawia się bardzo 
mieszczególnie. Zarząd miejski w Łodzi 
prowadził roboty z kredytów Funduszu 
Pracy, ze sum dotacyjnych ministerstwa 
opieki spolecznej oraz właenych sum bud- 
żetowych. Robotnicy zatrudnieni na robo- 
tach prowadzonych z sum dotacyjnych nie 
mają prawa do zasiłków, wobec czego 
wszystkie kredyty zostaly scalone. Wsku- 
tek ujawnienia tych niedokładności bu- 
chalieryjnvch przybyła z Warszawy ko- 
misja z Funduszu Pracy, która przepro- 
wadziła luslrację agend zarządu miasta 
Łodzi i wydała zarządzenie wstrzymania 
wszelkich wypłat zasiłków soezonowcom, 
których jest około 4500, 

Okazuje się równocześnie, że wbrew 
przyrzeczeniom. jakie delegacja związko- 
wa otrzymała od ministra opieki społecz- 
mej Jaszczołta, nie ukazała się dotychczas 
zarządzenie, wprowadzające ulgowy 104- 
dniowy okres uzyskania zasilku i zasiłek 
narazie przyznawano tym, którzy prze- 
pracowali 156 dni. Wobec ujawnienia nie- 
ścisłości jednak, te wypłaty także wstrzy- 
mano, Wśród sczonowców z tej racji wy- 
buchło wielkie wzburzenie i związki pad- 
jety interwencję, domagając się wyplaty 
zasilków jeszcze przed świętami. 

Wysłano na 19 bm. delegacje do mini- 
sira opieki spolecznej. a równocześnie wy- 
stosowano oświadczenie, że wobec wytwo- 
rzonej sytuacji, nie przyjmuje się żadnej 
odpowiedzialności za incydenty, jakie z tej 
racji mogą nastąpić. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


„Angelica”, Łódź. Wiersz zbyt dlugi 
Nie umieścimy. 

„Obserwator“, Łódź. List nieczytelny. 

„Władysław*, Łódź. List nie nadaje się 
do druku. Sprawą zainteresujemy się w 
przyszłości. 

Czytelnik W., Łódź. Dziękujemy za sło- 
wa uznania. 

Robotnik, Łódź. Należy przeciwko owe- 
mu Żydowi wnieść skargę do prokuratora. 
Wanda L., Łódź, Konsulat francuski. 
W. K, Łódź, Niestety, nic znamy. 

Uczennica, Łódź. Wierszyk słaby. Ra- 
dzimy pracować nad sobą, 


Wiktor Z, Łódź, 
damy. 
Antoni Kułusza, Łódź, 


jemy. 


Jeszcze grają w piłkę nożną. W nad- 
chodząca niedzielę ligowa drużyna Ł. K. 
S. rozegra towarzyski mecz pilkarski z S. 
K, Sem. Kierownictwo sekcji pilkarekiej 
czerwonych korzystając z dość łagodnej 
zimy, urządza szereg meczów  towarzy= 
skich i w nich próbuje swych młodszych 
obięcujących pilkarzy, którzy ewentualnie 
mogliby zasilić w przyszłym sezonie dru- 
żyne ligową. Mecz ten odbędzie eię na 
atadjonie sportowym Ł. K. S., o godz. 11,30 
przed poł 


I. K. P. w Warszawie, W niedzielę, 22 
grudnia zespół mistrzowskiej drużyny Ło- 
dzi I, K. P. rozegra drużynowe zawody 
pięściarskie z Warszawianką w Warsza- 
wie, gdyż projektowany mecz z Lechją we 
Lwowie został odłożony na koniec sezonu. 
Warszawianką obecnie posiada b. silną 
drużynę, tak, że mecz z Łodzianami zapa- 
wiada się niezwykle interesująco. 


Owszem, sprawę zba» 


Nie wydruku- 


Warszawa — Łódź w ping - pong, Mię- 
dzymiastowe zawody w tenni_a stołowego, 
które miały się odbyć w dniu § grudnia, 
a które w dniu tym nie odbyły się, odbędą 
się definitywnie w Łodzi w nadchodzącą 
sohotę, t. j, 21. b. m. 


Łódzcy szermierze na planszy. Wojsko+_ 
wy Klub Sportowy zamierza rozegrać mecz 
szermierczy z reprezentacją pozostałych 
klubów łódzkich, który jest projektowany 
na najbliższą niedzielę, dnia 22. b. m. W 
meczu tym wzięliby udział najlepsi szer- 
mierze miasta. 


L K. P, w święta. Drużyna mistrzowska- 
I K. P. otrzymała ną dzień 22. b. m. pro- 
pozycję rozegrania towarzyskich meczów 
bokserskich drużynowych od lwowskiej: 
Lechji i stołecznej Warszawianki Czy 
Łodzianie skorzystają z jednego z powyż- 
szych terminów, niewiadomo, prawdópo= 
ik jednak przez święta będą odpoczy* 
wać, 


Warszawscy łyżwiarze w Łodzi. Łódzki 
Związek Okręgowy Hokeja na lodzie na 
dzień 22 grudnia zaprocił na popisy w 
jeździe figurowej na lodzie czołowych tyż- 
wiarzy stolicy, którzy zademonetrują bo- 
gaty i urozmaicony repertuar. 


Rozgrywki hokejowe w Łodzi. W okre- 
Ru łódzkim postanowiono w hokeju rozpo- 
cząć rozgrywki o puhar P. U, W. F. wraz 
z nastaniem pierwszych mrozów. a dopie- 
ro po ich ukończeniu rozegrać mistrzostwa 
klasy Ai B. Ponieważ jednak rozgrywki 
o puhar P. U. W. F, są dostępne również 
dià drużyn B-klasowych E. O, Z, E. posta-: 
nowił w celu ezybszego przeprowadzenia 
ich podzielić wszystkie kluby łódzkie na 
grupy rozetawiając drużyny A-klasowe, a 
następnie finaliści grup walczyć będą o 
pierwsze miejece. 

Otwarcie ślizgawki H, K. 58. Onegdaj 
odhyło się otwarcie ślizgawki Harcorskie- 
ko Klubu Sportowego przy ul. Piotrkow- 
skiej 180. Śliząawka jest czynna eodzien- 
nie od godz. 10 do 223, Zarząd klubu ueta- 
lił ceny biletów wejścia: dla uczniów i 
harcerzy na 25 gr, dla dorosłych 50 gr. - 


Treningi zimowa H, K. S. Zarząd H. K, 
S. podaje do wiadomości, że treningi na 
sali w okresie zimowym będą odhywały 
się w nast. porządku: dla harcerek: w 
czwartki w sali przy ul. Zagajnikowej 54, 
dla gr. I od godz. 17 do 10, oraz w piątki 
dla gr, II w sali przy ul. Cegielnianej 
(Szk. Kr. Jadwigi) od godz. 17 do 19; dla 
harcerzy: w czwartki w sali przy ul. Ro- 
kieińskioj nr, 41 dla grupy I od godz. 19 
do 21, dla grupy II od godz. 17 do 19, 


W kilku słowach 


Aresztowany zostal Jakób Józef Łu- 
szczanowski, Żyd b. właściciel składu do- 
datków krawieckich przy ul. Nad Łódką 2. 
Łuszczanowski nabrał swych dostawców na 
znaczne sumy. Łuszczanowskiego areszto- 
wano na Chojnach, gdzie ukrywał się, 


% 


Wojskowy sąd okręgowy w Łodzi roz- 
poznawał sprawę 4 żydowskich komuni- 
stów, którzy jako żolnierze służhy czynnej 
w 4 p. a. c. stacjonowanym w Łodzi siwo- 
rzyli jaczejkę komunistyczną, szerzyli pro- 
pagandę komunistyczną, sprowadzali o- 
dezwy. broszury komunistyczne, tudzież 
zorganizowali daleze grupy komunietycz- 
ne na terenie innych puików. W wyniku 
rozprawy skazano Abrama Goldberga na. 
8 lat więzienia, Nuchema Weieberza na 
6 lat wiezienia, Joska Zilberberza i Leona 
Koszackiego po 4 lata więzienia. 

zk e 

Międzyzwiazkowa komisja urzędników 
samorządowych w Łodzi rozpoczęła zabie- 
gi, aby akcją oddłużeniową obięci zostali 
również urzędnicy samorzadowi. Komisja 
stwierdziła, że urzędnikom państwowym 
zarabiającym do 400 zł miesięcznie przy- 
znano do 100 zł nożyczki na oddłużenie, a 
ponieważ sytuacia urzędników samorzae6- 
wych jest nielepsza, przeto słuszne było- 
by. aby samorząd zastosował podobne 
warunki dla swych urzędników, W spra- 
wie tef odbyć się mają narady i wysłana 
specjalna delegacja do rządu. 


Strona 8 


Jako praktyczne podarki gWidzdkOW 


polecamy po znanych przystępnych cenach w specjal- 
nych świątecznych opakowaniach, następujące wyroby: 
Opakowanie orygin. A,| Opakowanie orygin. B.|Opakowanie orygin. C, 


I herbacianka ca 300 gr. 1 salami ca 450 gr. 1 puszka golonki 1/2 kg, 
; he lae as BJU gr. |1 serwolatka ca 450 gr. 1 DrSZKA karkówki 1/2 kg. 
potska cą 800 gr. ag, SEA 1 puszka szynki „Polo“ kg 
1 metka ca 300 gr. l herbaciarnka =P. 450 gr. | puszka parówek 5 par A 70 
L boczek w ędzony ca 500 gr.|! łososiowa ca 350 gr, l puszka pasztetu 250 gr. 
CENA zł 6,— 


CENA zł 4,— CENA zł 6,50 
włącznie kosztów portorji. 


Bacon Export Gniezno $. A. 


n 19580 w BYDGOSZCZY 
SKŁAD DETALICZNY, ulica Gdańska 10. 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w termy 
5 nagłówkowych. 


ORĘDOWNIK. piątek, dnia 20 grudnia 1935 


p o< DINE TYGODNIE w Składzie Bławatnym B. Jasińskiego -=s 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Numer 293 


Od 1-go grudnia br. 


ŁÓDŹ, ul. 11-go Listopada 5, tel 157-60. 


Na sezon zimowy poleca znane ze swych niskich cen: wełny, na 
płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, jedwabie, płótna białe 
i Iniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materjałly w zakres manu- 
faktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki, rękawiczki I t p. 


RYB NA ŚWIĘTA 


we wszystkich gatunkach, żywe i śnięta 
STEFAN CZUBIAK, Łódź, Piłsudskiego 37. 


po cenach konkurencyjnych — poleca 


Uwaga: Sprzedaż odbywa się w EM dnia 22 b. 4 od godz. 1-ej Tel. 114-84 
FABRYKA WYROBOW DZIANYCH 8 
ŁÓDZ, ZAMENHOFA 12 n 1893 | Rzeźnictwo < 
Poleca wszelkiego rodzaju wyroby Poznan Górecka 95 | 24 
dziane po cenach fabrycznych — czowej. zd 17 554 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2 745, d 1790 
it. d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
aią do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą> 
teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 


R 1. DOMY- SNU | EDU DTCNE ROZMAITE zi 


Mie Rer 


se 


ZEE. = 


Dom E) Dropsy 
ogrodem kolonialką przy Pozna-| ma cna 
niu AROMA lub o Tag kierki T hi 6 i 
staurację, kawiarnie lub piekar- STO ua- POTA! cukier nhalałtor 
nie, Oferty (ZA TTGÓB Poznań | Kukalyptusowe. Mentolowe w to-| M. A. M. chroni od 
za i rebkach i luzem oraz Slodowe|chrypki i ułatwia oddech. 
Anyżowe, Micdowe śŚlązowe. Zio- dz 45445 
Dom lowe. Multynki, M'etówki, Mie: - 
nowy piekarnia przy Poznania, | Szank) Irysy zroszowe z fabryki Odciski 
dochód 2300 sprzedam 1 G 000, Roma — Poznań radykalnie usuwa tylko pasta lub 
wplaty 10000. Kossmann, Poznań! to szczyt aoLroci! Żądać wszedzielpłyn „Bgo“. Do nabycia | w dro- 
Fredry 6. 20/77 946, Pe 64889-40.21/2 igeriach. g 19224 


| AnS sa 


Dom jednopiętrowy TE 
mieście zuimienie na <ospodir= 
stwo do 100 mórz, różnice dopła- $ 
cą. Kwieciński. Rachocinek, po- 
wiat zd 78 052 


[EO POT 
E: OŻENKI 
ROZSZ EEE 


Jestem 
mloda, wyjdę zamaz za knaltural- 
nego pana di 7a lat „Oferty Ore- 
downik, Poznań za 17 956 


E: SPRZEDAŻE I 
ETEA na 


Sprzedam 
ogrodnictwo, Fon, oranżerja, 
100 okien za* 'uddn wanie. Zgłosze- 
nia Oredown k Poznań | 


Gniezno. 


- to Święto chrześcijańskie 


KUPUJ TYLKO 


z” ULU 


Gospodarstwo 
100 mórz. powiat obornicki za-! 
ienie na skład, parcele, dom 
trnaniu. Sowiński, Poznań — HB 
Garncarska 2, zd Ti 981] 


Gospodarstwo 
M mórg żywym martwym if 
wonisrzem  natychimiast _ sprze- 


am Andrzej Wojtczak. Nekiel- 
a. poczta Nekla. pow. Środa. 


zd 115 
KI 
Sieczkarkę 


do zapędu motorowego lub mane- 
ża i inne rolnicze WT. ki- 
pie. Wróblewo, Młyn, pow. Sza- 


KUPNA 


plyt; 16.00 pog. 
6.15 koncert ork. 
przegląd 
gwiazdkowych dia 

„Obserw arorium 
— reportaż: 
wiersze 


15.30 muzyka z 
dla chorych; 

Seredyńskiezo; 16.45 
wydawnictw 

pua, Ir 
tnorskie w tzemie” 
15,30 | 17,16 minuta poezji 


* KRAJOWE: 


viatek, 20 grudnia. 


Katowice 13.35 muzyka 
lekka z plyt; 15.20 gielda; 


f naislłynniejsi śpiewacy _(niyty):| WI. Perzyńskiego: 17.20 konco» 
a zd 77 505 118,30 fragm. z powieści: 19.00 po- solistów: á "Tamara Prawdzic 
? rady radiotechniczne: 19.30 „Ta | Gniew) i Zdz. Jahnke (skrz.): 

18. DZIERŻAWY spedzić święto?"; 19.07 sport. 17.56. poradnik sportowy: 18.00 
E ES „.|koncert ork. wojskowej 13 p. pn. 
Kraków — 13/5 muzyka no-| (Rat): 18.30 poz. aktnalna: 18.45 


pularna z plyt: A Sp mateta żol- 
nierskie z plyt: 158 »opandnka: 
położeniu! Merski plyt: : k 


Piekarni 


przepisowej dobrem 


piosenki w w=- Sióstr Boswell 
(plyty): 19.00 skrzynka rolnicza: 


kataru i E 28. ROZRYWKA A] 


Chrześcijańska 

wanożrczakiE sukien ślubnych 

i balowych. Najelegantsze faso- 

ny. Łódź, Limanowskiego — 

(daw. Aleksandrowska) w pralni. 
n 


dkiża 


e e jameustną ”. 


„„Radjo. 
m, = > swiat“ 
— Wytwór- ne 169012 
nia (R szu PosAbY Fryzjer 
= mah pa 26. SZUKA POSADY damski lub tiryzjerka zdolni po 
trzebni de 'rwalei, żelazkowej 
hur- Ogloszenia do 30 slów dla posza-| ondulacji.  Zzłoszenia Sznyrow= 
ni kujących posady w te rubryce| ski, Hotel IC wał Radom. 
townia |obliczamy po jednej trzeciej cenie zd 76 794 
rałjosurzetu drobnych. 
Poz ~ Zastępstwa biu da o e czeniem 
Fr. Ratajczaka 10 fabryk tylko chrześcijańskich —| 2400 na prowincje przyjmie 
telefon 15-44  moleca odbior [poszukuje zaprowadzony Poznań.| poważne  przedsiebiorstwo za 
niki radjowe, Cena z zlośnikiem Pomorze, aa o Oredownik. Po-| myslowe Oferty Oredownik — 
lampami. Gwaran?.'a roczna znań_zd 74447 Poznań zd 14 158 


Do nabycia w składach 


Pomocnik Organizatorów 


radjowych handlowy, branży kolonjalno-re- J z 
Popularna trójka 5ateryjna. ba-|5tfuracyjnej, obeznany z branżą E AEDA iei wyokte ZO, 
tóa żelazna, art budow... _ paleniem RZY AnkOWO EJ RY Za- 

kawy, księgowością Zna, także repan 1 < 
92,00 jezyk niemiecki, przyjmie po- krzewski, sklad kolonjalny, 
Luksueowa trôika uateryjna sade za skromnem wynagrodze- zd ITS 
3,00 aiem, Oferty Leori Kawka, LA T E a 
Luksusowa czwó?sa bateryina say, GU ię Tr helski, Bufetowa (wy) 
180.00 z e> od zaraz na Wlasny rachunek «= 
R I - kaucją. Hotel Polonja, Wronki. 
Pwwowa trójka sieciowa na 27.WOLNE MIEJSCA zd 77 905 
200,00 - Młodszego 
Uniwersalna |Inssoeowa trójka Fryzjer pomocnika — ekspedjenta , 
(trzy pentody) na nead zmienny | dzielny ondulator żelazkowy mo-| współpracy przedsiebiorstw: 
i staly trzebny zaraz, Zaloszenia z wa-| dlowego, gotówką 1000 zl 
315,00 runkami Ł. Siąchniński. Żnin. przyjmę. ferty Orędown f 
> zd 18-050 znań zd 18 065 


158.55 a: „Lohengrin“, ope- 
ra (tr. Opery Wied. 

19.10 SBratisiawa. Muzyka ran. 
19.50 Budapeszt. „La Fiamma“ 
op. Respizhiezo. 19.30 Praga, 
„Macbeth“ opera, Verdiego (tr. 
z teatro Niemieckiego). Moskwa 
(W SPS). Koncert sym. z, udz. 
skrzynka Honryka Temianki. 

20.10 Berlin. „Bruder lanig y 
opera Z. Wag znerą. Lipsk. Wiel: 
ki koncert wieczorny. 20. 15 An- 
glia (Reg. Progr.). Muzyka ta- 
neczna. 20.30 Wieża Kiffla. Mu- 
zyka kameralna. 


poszukuje celem 1 1 19.35 sport: 19.50 biuro studiów 21,00 Paris. P, T, T. Utwory 
walet Prosze o pod e warun- CH gy z rei w rozmawia ze el1chaczami P. Francka, Kolora, Utwory Scho- 
ków. Oferty Orędowni k. Poznań| LWÓW == 13 35 musyka lekka|2000 monolog aktualny: 20.10] berta _Iruksela frane. Koncert 
z 14 564 z plyti 15.30 dwie uwertury (pły-| Koncert eymfoniczny z udzialem | ork, symfon. Medion: Konat 
ty); 18.30 Wkrzynka programowa: pał OPR ZAE s ak 220 M; nfon, 3 DnE RKFSERKA KERR 
Piekarni ISP MaszkA PEBRA > płyt: pae SYA Menteverdi — Malipi jero| 22.00 Anglia (Rex, Progr.) Pio- s 
dzierżawy lub kupna powiatowem|„dJak sie robi dzienniki? 19.35 i Altenberg. W mrzerwie, dzien-|senki rewiowe. Wieża Kifla. 
mesan ie dobrze e E Poste: anori, nik wieczorny. oraz obrazki z Pol-| Muzyka religijna. Bukareszt. nę19288 
szuknję. RE zły: TRS > Toruń — 13.35 muzyka lekka|jski wspólczesnej; 22.30 mnzyka| Koncert nocny. _ Stockholm. g 19 308 
PORĘ a RIŻ | płyt: 15.20 ziebda; 15.30 ork e-| taneczna. Szwedzkie, pi Sni ante = 
stry i soliści (płyty): 18.30 ..We-| z=. oste Parisien, ueic- $ H m 
Poszukuję drówki no Pomorzu: Kosznajńe- PROPONU JEMY A A anoa y: or zagr aniczny 
J > —30 z - 8 s 7 rogram rozry 
dzierżawy od 100—300 móre naj-|rja': 18.45 muzyka polska z plyt; LAMPOWICZOM nizewasterhansen 5 KP 


chetniej bez inwentarza Zglosze- 13.35 sport. 


rżawy, ka- i niemieckie piosenki z plyt 


nia Kwieciński, Ruchocinek, po- 
wiat Gniezno. zd 18051 e WARSZAWA na piatek: 
x z ą 16.00 Kódnigswust. Muzyka lek- 
E: ZGUBY Y Piatek, 20 grudnia, fya, NE % 
Warszawa — 6.30 aud. por.: 17.00 Monachiu*:. Konrert po- 
a 6.50 muzyka: 7.20 dziennik: 11.67| południowy. Bukareszt. Muzyka 
Zgubiłam sygn. czasu: 12,03 AUM 12.15] |: SK ył 5 Praga. Kwartet 
dowód osobisty legitymacje wyda-| sluchowi ko dla dziec „Bi: e-mo erdiego. à 
ną PJER Biuro Pośrednictwa paslerka”: 12.40 mnzykn tekka 15.00 Paris >, T T. Muzyka 
Pracy. Kołodziejczyk Jalianna.| ln. ork, P. R.: 13.25 ehwilką go-|symf. Leningrad. Koncert symf. 
Pabjanice, ul. Drewnowska 29. |spodarstwa domowewo: 13.30 „Z|15.15 Kónieswust. „Irejsleriana" 
ng 19 448 rynku pracy“; 15.16 o eksporcie:l Schumanna w wyk. 8. Schaltze, 


zyczka”. Sztnteart. Koncert Do- 
pularny. 22.40 Budapeszt. Muzy- 
ka taneczna. 

23.00 Anglia (Reg: Progr.). Mu- 
zyka taneczna. Hamburg. Kon- 
cert nocny. 23.10 Lipsk. Muzyka 
organowa. 23.20 Anglija (Nat. 
Pro£r.). Koncert mnuzrki wenó|- 
czesnej. 23.30 Wiedeń. Muzyka 


ew Budapeszt. Muzyka cy- 
PE 6 Nowe szelki pana Telesfora. 
24.00 Sztutemart. Koncert =z l „A 
Frankfurtu, (Passing Show — Londyn). S.F. 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop 


ORĘDOWNIK 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 


WYCHODZI CODZIENNIE z parą Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wialomości | artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91. — Za ogłoszenia | reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania, Rękopisów niezammówionych redakcja nie zwraca. 
+ miesiecznie przy 7-miu wydaniach tygodniowo » odbiorem w agenturach « Na stronie 6-lamowej 15 groszy. na stronie 1-lamowej prz 
Przedpłata: Ogłoszenia i l reklamy: końcu tekstu OSD 30 kr.. na stronie i-tej 50 gr 4 
stronie 2-iej 60 na stronie w:sdomości lokalnych 100 gr. 
od jednolamowego milimetra. Ogłoszenia <kobopfikOWADA oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% 
nadwyżki. Drobne ogloszenia najwyżej 100 stów. w tem 5 nazlówkm wych, "druk sowanych 
zurto): slowo nag! lówkowė 15 gr. każde dalsze słowo 10 groszy, Za różnice miedzy zastawem 
a wysokością ogloszenia, powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo n.e odpowiada, 
Og! oszenia są platne zzóry. 
Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70. 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przezkód w zakładzie. iiki itp., wzdwenictwo nie odpowiada za dostarczenie pismie, 2 złionenci "ie mają prawa domszania się nie- 
dostarczonych numerów lub odszkodowania. 


235 zł. Za odnoszenie do domu odpow. doplata. Na pocziach i u listonoszów 
miesiecznie 2.34 zł, kwartalnie 7,01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
ý wydań tygodiiowo (bez poniedziałkowego) — Pod opaską w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod- 
nawo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika, 


Jiro J 


tiy 


y iP g 


ALUSTROWAt £ FL.KLEMINISK 
e raaa] 


4) 

Jednoroczny kapral Jan Kotow- 
ski, inżynier w cywilu, siedzi w chłop- 
skiej stodole, zakuty w szpangi na roz- 
kaz kapitana von Liela. Wyfasował 
chłop sześć godzin jak obrył i na to 
niema apelacji, Liebsche twierdzi, że 
Kotowskiemu i tak się upiekło, bo gdy- 
by był natrafił na innego komendanta, 
dostałby kulą w łeb, a tak swoje od- 
cierpi i już jutro o wszystkiem zaporn- 
ni. Jest to kara za niesubordynację. 
Kotowski dostał rozkaz wybudowania 
pomocniczej linji telefonicznej i na- 
wiązania kontaktu z wysuniętemi na 
przodzie linjami piechoty, która gdzieś 
bardzo daleko ostrzeliwała się z Mo- 
skalami. Przy tej sposobności miał 
przynieść próbkę wody z kilku napot- 
kanych po drodze studzien, bowiem, 
jak donoszono ze sztabu, miały być 
przez ustępującego nieprzyjaciela za- 
truwańe. Kotowski dotarł do pierw- 
szych linij, telefon wybudował w po- 
rządku i po 48-godzinnej włóczędze 
po lasach, bagnach i wertepach wrócił 
do kompanji obdarty, zmizerowany, 
zmęczony, ale wody nie przyniósł. Nie- 
tylko sam pił z każdej napotkanej po 
drodze studni i ludziom pić pozwalał, 
€o było, jak twierdził, najlepszą próbą 
jakości wody, ale wracając, wypił 
z ludźmi także wszystkie próbki, jakie 
przez. ten czas nagromadził, gdyż upał 
był niezmierny, a w promieniu kilku 
kilometrów od obozowiska kompanii 
sa tylko szczere piachy, Co więcej — 
przywlókł okazałego kozła, którego u- 
strzelił w lesie, nie mogąc opanować 
wrodzonej żyłki myśliwskiej. 

To już była nietylko niesubordyna- 
cja, ale fantazja i karygodny wybryk, 
jaki się nie mógł pomieścić w głowie 
von Liela, ani oherlejtnanta Oppen- 
heima, a już tem mniej w głowie zu- 
paka Liebschego, który miał minę 
przerażoną, i oczekiwał, jak mówil, 
wyroku śmierci na winowajcę. Zato 
Kotowski dostał szpangi. 

Siedzi teraz skuty od dwóch godzin, 
a choć się męczy — siedzi nieruchomo 
i ani jednym muskułem się nie zdra- 
dzi, że cierpi. Czekamy na rozkazy. 
Korzystając z wypoczynku, odwiedza- 
my go całą paczką, choć Liebsche za- 
kazał surowo pokazywać się w stodo- 
le. Raczymy go rumem i papierosami. 
Pije jak stary, ćmi papierosa za papie- 
rosem i milczy. Żartujemy — milczy 
także. Coś mu źle z oczu patrzy, Je- 
steśmy głęboko dotknięci tem, co się 
stało; wszak to policzek dla nas 
wszystkich jednorocznych, którzy mo- 
żemy się tu w polu dosłużyć także 
stopni oficerskich. To wyraźna i celo- 
wa. obelga. Kanalja! Mógł go ukarać 
jakoś inaczej, a nie tak na oczach ca- 
łej kompanji, by każdy murga mógł 
się potem naigrawać! Liebsche wła- 
snoręcznie zakuwał Kotowskiego, czo- 
go nigdy nie czynił. Tym razem zrobił 
wyjątek, bo tu gra z jednoroczniakiem, 
może z jego przyszłym przełożonym?... 
Takiej przyjemności nie mógł sobie 
przecież Liebsche odmówić. Kajdanki 
napewno mocno dolegały, bo siedzą 
ciasno na prawym przegubie ręki, a 
Kotowski ma rękę siiną, muskularną, 
która powoli czerwienieje i nabrzmie- 
wa, W naszej paczce nikogo nie za- 
brakło, na znak protestu, mimo, że 
obecność tutaj — to dalsza niesubor- 
dynacja. To bunt, jak utrzymuje firer 
Pająk. 

Przyszedł więc Włodek Tymoczko, 
Rusin, ale złoty chłop, z zawodu pro- 
fesor gimnazjalny, w wolnych ehwi- 
lach filozof i nieuleczalny fantasta; 
dobry kolega, choć utrzymują, że ma 
czasem kręćka, szczególnie wtedy, gdy 
tęgo popije. Za Tymoczką nadszedł 
stary wyga Stach Koziarski, Mazur z 
pod ciemnej gwiazdy, a czarny, jak 
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ścisły w rozumowaniach, zwyczajnie 
jak każdy prawnik, i flegmatyczny, 
choć niesłychanie tchórzliwy, czego 
jednak starał się nigdy nie okazywać; 
Wojtek Żuraw, urzędnik, co dla doda- 
nia sobie powagi zapuścił brodę, jak 
Mojżesz; spalony przy maturze Edzio 
Jordan, boczący się zawsze na kolegę 
Dudka tylko dlatego, że Dudek, stare 
już «chłopisko, był jego profesorem, 
choć, jak się przysięgał, nie on Jorda- 
na oblał przy maturze; Adaś Śmiech, 
nieukończony filozof, pijanica i szero- 
ka, bezczelna gęba, człowiek, któremu 
było zawsze wszystko jedno, byle miał 
rum w butelce. Był jąkała Błażewski i 
mój serdeczny przyjaciel, kolega z la- 
wy szkolnej, niepoprawny idealista 
Staś Mirek, 

Stodoła się powoli zapełniała. Za 
naszym przykładem przyszło jeszcze 
kilku inteligentów, nie noszących 
wprawdzie odznak jednoroczniackich, 
ale im te odznaki i tak nie imponowa- 
ły. Jeden z nich, wiecznie gderliwy 
radca Markiewicz, stary kawaler, od- 
grażał się przy każdej sposobności, że 
się poda na pfeifendekla do swojego 
rodzonego siostrzeńca, który jest w 
wojsku najprawdziwszym lejtnantem 
i że dopiero wtedy zacznie takim, jak 
my, łazikom psa wybierać. 

Ktoś rzucił na kolana Kotowskiego 
płaszcz żołnierski, by zakryć kajdanki 
i oszczędzić tak jemu, jak i nam przy- 
krego widoku, a ten wolną ręką od- 
rzuca płaszcz precz i dudni: 

— Zostaw psiakrew, niech im się 
dobrze przypatrzę!... 

Siedzimy wkoło na słomie, pocią- 
gamy z blaszanych butelek podły rum, 
jakim nas dość obficie raczono, poi- 
my Kotowskiego, naradzamy się, jak 
na tę sprawę zareagować i coraz wy- 
gladamy oknem. za stodołę, czy nie 
nadchodzi kto niepowółany. 

— A co, Jasiu nieboże, dobrze ci? 
— drwi Koziarski. — Koziołka ci się 
zachciało, co? Tu wojna, ojczyzna w 
niebezpieczeństwie, wysyła się faceta 
dla pochwycenia języka, a ten ci sobie 
najspokojniej polowanie urządza! Ha! 
Ładny myśliwy, co strzela w czasie o- 
chronnym! — Albo i z tą wodą, Jak 
widać, nie słyszałeś, że każdy Moska! 
wyfasował po puszce esencji cholery 
azjatyckiej dla zatruwania studzien i 
po pudzie strychniny dla zatruwania 
rzek i jezior. Popatrz, że w sztabie 
piją dlatego tylko szampana! Nawet 
sam von Liel choruje od niejakiego 
czasu na wodowstręt i tylko patrzeć, 
jak zacznie kąsać. Bierz przykład z 
Adasia! Ten wody nie pije nawet w 
cywilu, bo już ma taką naturę i dlate- 
go chłop zawsze taki mądry. 
Stul pysk! oburzył 
Śmiech. 

— Żart żartem, ale to wymaga sa- 
tysfakcji — mruknął Jordan. 

Kotowski wlepił w niego szare źre- 
nice. 

— Niech cię o to głowa nie boli. Już 
ja mu sam zapłacę, psia jego mać so- 
bacza — zgrzytnął tylko i nie odzywał 
się więcej. 

Projekt zrobienia doniesienia na 
kapitana nie miał sensu. Również nie 
miało widoków  gremjalne zapisanie 
się do bataljonowego raportu. Sposób 
ten może byłby i dobry, ale nie tu, w 
polu, gdzie lada chwila mogło przyjść 
do poważniejszego starcia, Nie zapo- 
minano zresztą, że kapitan był obecnie 
panem życia i śmierci kompanji i nie 
spadłhby mu nawet włos z głowy, gdyby 
mu się spodobało naprzykład wpako- 
wać kulę w łeb takiemu Kotowskie- 
mu, czy komukolwiek. Miotano się 
bezsilnie. Cokolwiek pomyślano — 
wszystko okazywało się bezcelowe wo- 
bec zgoła obcych i niezwykłych wå- 
runków wojennych, gdzie najstarszy 
Żołnierz był jeszcze rekrutem. 

Wtem podniósł się Markiewicz i dał 
znak z tajemniczą miną, że znalazł 
właściwe rozwiązanie. 

— Ojciec Markiewicz ma głos — za- 
powiedział poważnie Śmiech. 

Markiewicz zaperzył się. 

— Pewnie, że mam głos, moster- 
dzieju, bo jest i pomysł! — Przecież 
taka zapita pała, jak pan — nic nie 
wymyśli, chyba tylko, jakby zdobyć 
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cygan; potem krótkowidz, Żyd Ende, | śdachę rumu, a tu, gdzie trzeba coś 
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poradzić — to ani du-du! Otóż, moster- 
dzieju, walimy wszyscy, jak jeden 
mąż, do legjonów i to będzie nasza 
odpowiedź dlą Liela. s 
— Powiedział, co wiedział — drwi! 
Śmiech. A 
Ale i projekt Markiewicza upadł. 


Najpierw 6 istnieniu legjonów nikt je- = 


szcze oficjalnie nie wiedział, a tem 
mniej linjowi oficerowie austrjaccy, 
powtóre nie czas było na przenoszenie 
się właśnie tuż w obliczu nieprzyja- 
ciela. Nie uwzględnionoby żądania czy 


prośby i napewno wyśmiano. Wy- 
drwionoby polską ideologję i polski 
spóźniony, czy niewczesny zapał, 


twierdząc nie bez słuszności, że jeżeli 
chcesz młócić Moskali — to sobie młóć 
dowoli, ale dlaczego nie masz czynić 
tego w szeregach austrjackich, tylko 
właśnie w legjonach, gdy legjony, je- 
żeli istotnie powstały, są tylko jeszcze 
jedną austrjacką marszkompanją wię- 
cej? 

Na naradach i rozmowach, które o- 
statecznie do niczego nie doprowadza- 
ly, schodził kwadrans za kwadransem. 
Pito rum, ćmiono liche papierosy a 
Kotowski milczał i cierpiał. 

Wtem niedaleko, tuz pod lasem, 
pad? suchy strzał karabinowy, za nim 
drugi, trzeci a potem słychać było gę- 
stą palbę. Wybiegliśmy ze stodoły i 
rzuciliśmy się do broni. Kapitan stał 
przed chałupą, gdzie z innymi oficera- 
mi kompanji  kwaterował, Patrzył 
chwilę przez polową lunetę i wydał 
krótkie rozkazy; polecił też rozkuć Ko- 
towskiego. Zmiarkowaliśmy zaraz, że 
coś się święci, choć z twarzy von Liela 
nie nie można było wyczytać; stał spo- 
kojny i jak zawsze drwiąco uśmiech- 
nięty. Porozrzucano nas natychmiast 
po opłotkach, po rowach, po chału- 
pach, po stodołach i nakazano strzelać 

i dy, gdy nieprzyjaciel zaata- 
kuje wieś i podejdzie całkiem blisko. 

Tymczasem pod lasem potężny od- 
dział kozacki uwijał się wpośród obo- 
zujących taborów i wycinał w pień 
bezbronnych woźniców cywilnych i 
nieliczną obsadę żołnierską. Widziało 
się gołem okiem słabą obronę, potem 
ucieczkę napadniętych i kozaków, 
strzelających i rąbiących bez pardonu 
w prawo i w lewo. Aż tu dochodziła 
wrzawa bojowa i przerażony krzyk 
mordowanych. Trwało to krótko. Kwa- 
drans, może krócej, może dłużej! A 
potem oddział nieprzyjacielski zawró- 
cit błyskawicznie i ruszył w pełnym 
galopie ku wsi, gdzie obozowała nasza 
kompanja, W opłotkach, po chału- 
"pach, po stodołach, gdzie się żołnierz 
przyczaił, panowała absolutna cisza, 
jakby tam nie było żywej duszy. Von 
Liel wydał najsurowszy Tozkaz, ażeby 
nie strzelano pod żadnym warunkiem, 
dopóki sam nie da sygnału. Sygnałem 
miał być strzał browningowy i dla 
wszelkiej pewności gwizdawka kapita- 
na. Rozkaz brzmiał także, by strzelano 
spokojnie, bez pospiechu, lecz żeby do- 
brze mierzono. „Je Schuss, ein 
Russ“ — cedził — a potem będzie rum, 
verstanden? 

Drżeliśmy ze zdenerwowania. Miał 
to być przecie nasz pierwszy chrzest 
ogniowy, właśnie w spotkaniu z koza- 
kami, o których sobie ze zgrozą tyle 
opowiadano. 

A oddział, niczego nie podejrzewa- 
jac, pędził na złamanie karku, Już 
prawie docierał do chałup, gdy huk- 
nął nagle umówiony strzał i rozległ 
się przeraźliwy głos gwizdawki. Padła 
długa, nieregularna salwa, Za nią 
druga, trzecia, potem piekielna, go- 
rąca strzelanina. Równocześnie roz- 
szęzekały się zawsze w pogotowiu sto- 
jące kulomioty. Jeźdźcy spadali na łeb 
na szyję z koni, konie waliły się z 
przeraźliwym, bolesnym, okropnym 
kwikiem i w jednej minucie utworzył 
się wał z ludzi i zwierząt, tarzają- 
cych się w konwulsyjnych, śmierte]- 
nych drgawkach. Z silnego, kilkuset 
ludzi liczącego oddziału, pozostało w 
ciągu kilku minut zaledwie kilkudzie- 
sięciu, którzy, spostrzegłszy za późno, 
że wpadli na regularną piechotę — za- 
wrócili z miejsca i gnali, ile pary w 
nozdrzach końskich ku lasowi, a ra u- 
ciekającymi grzechotało zaciekłe, go- 
rączkowo dwieścię karabinów i pluło 
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juź nie mierząc, gradem ołowiu. Od- 
dział gnał jak wicher, ale topniał z 
każdą sekundą, Co chwilę ktos spadał 
z konia, lub walił się z koniem na zie- 
mię; coraz ktoś się podrywał, próbując 
dopaść przerażonego wierzchowca beż 
jeźdźca, lub umykać piechotą. Jeden 
koń, biały jak mleko, przysiadł na- 
gle z jeźdźcem na zadzie i kręcił sią 
wkółko jak karuzela; gdzieindziej pod- 
nióst się z ziemi człowiek i siedział 
dziwnie spokojnie, jakby nieprzytom= 
nie, nie zdając sobie sprawy, że stano- 
wi dobry cel do strzału. Pozostały 
à >siątek niedobitków zniknął w le- 
si 

Obszerne pole między wsią i lasem 
pokryło się, jak okiem sięgnął, trupa= 
mi ludzi i koni. Bliżej opłotków trup 
leżał gęsto, jeden na drugim, dalej 
nieco rzadziej, a jeszcze dalej — leżeli 
ranni i zabici to tu, to tam, jak snopy 
na polu. Szedł stamtąd przeciągły jęk, 
w który wpadało od czasu do czasu 
bolesne rżenie ciężko ranionych, par 
sujących się ze śmiercią koni. 

Żołnierz patrzył z przerażeniem na 
własne, straszliwe dzieło, dokonane w 
ciągu tak krótkiego czasu. Zrozumiał 
naraz wartość broni palnej, która wy- 
glądała na oko tak niewinnie i nie- 
pozornie. a odbierała niezawodnie ży” 
cie, Uprzytomnił sobie, że toczy się 
istotnie najprawdziwsza wojna, że 
trwa walka na śmierć i życie, a zwy- 
cięży i obroni się ten, kto ma mocną, 
twardą pięść i stalowe nerwy, Widział 
okrutnie pomordowanych i sam sobie 
nie wierzył, że jego dzieło, to skutek 
tak niewinnej czynności, jak skierowa- 
nie lufy i pociśnięcie cyngla. W głowie 
się mieścić nie chciało, że wolno tak 
bezkarnie mordować. Że nie grzechem, 
nie zbrodnią odebrać życie bliźniemu, 
a przeciwnie obowiązkiem, honorem, 
cnótą wojskową; że ten bliźni — to 
nieprzyjaciel, wróg, którego należy 
mordować, niszczyć ogniem i żelazem 
bez miłosierdzia, bez litości, bez żad=< 
nego ludzkiego uczucia, | | 


Kto są ci ludzie, co ważyli sią m 
zbroić one tysiączne szeregi, by się 
wzajemnie mordowały?! Co za wielka 
idea, w imię której człowiek zabija 
drugiego, jakby to hył jedyny sposób 
rozwiązania zawiłego  problemu!? 
Wszak każdą idea jest ludzka, wszak 
każdą stworzył człowiek, wszak każda 
jest wynikiem jego procesu myślowe- 
go, lub uczuciowegó, owocem duszy; 
a więc nie może być świętsza į więk- 
sza, niż życie samo, co od Boga pocho” 
dzi!... Żadna religja nie dozwala 
przecie mordu, a religja jest esencją 
mądrości wieków, ludów, pokoleń! — 
Kto jesteś, potworny zbrodniarzu, ja- 
kie piekło cię na świat wydało, że 
śmiesz szczuć ludzi na ludzi i godzić 
w ich największy skarb: życie!,.. Dla- 
czego w sporze o miedzę <zy ochłap 
ma decydować po chłopsku kłonica, 
a nie bezwzględna sprawiedliwość! ? 
Kto wy, co każecie w imię Boga i mie 
łości ojczyzny nienawidzić się bliž- 
nim!? Kim ten Bóg, że mu jak wam- 
pirowi potrzebna żywa krew? I co za 
straszliwa ojczyzna, która się tuczy 
mięsem ludzkiem!? Co czynicie, obła- 
p= oby Co robicie, czciciele Bafome- 
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Kolumna sanitarna krząta się po 
bojowisku. Jedni kopią doły dla za- 
bitych, drudzy znoszą rannych. Widać 
porozwalane łby, poprzestrzelane ręce, 
nogi, brzuchy. Słychać jęki, rzężenia 
konających. Ktoś się modli. Ktoś szlo- 
cha! Niby kozacy, a to ludzie tacy sa- 
mi, jak i my. Jeszcze przed godziną 
pędził zdrów na koniu, a teraz trup, 
albo zdycha w ręku sanitarjusza, któ- 
ry się dopiero wprawia, uczy swojego 
rzemiosła, Brudne łapy owiązują 
krwawiące czerepy. Zgroza idzie od 
tych pobitych, ale ze zgrozą zaczyna 
się już oswajać człowiek, Już gwie- 
trzył krew, już w nim zaczyna się bu- 
dzić pierwotny, głęboko ukryty in- 
stynkt zwierza, już się zaprawia do 
mordu. 

Tam kopią długie doły, wspólne 
groby. Żołnierz wgryza się twardą ło- 
patą w ziemię. Jeszcze milczy przera- 
żony, lecz już oswaja się z trupem. 
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kanie nisza wszystko, to tradi mysk 


Rozrzutność mieszkańców Nowego Swiata, niezrozumiała dla Europejczyków 


, Niema chyba na świecie kraju tak roz- 
rzutnego jak Stany Zjednoczone. Niesły- 
chane tempo pracy i produkcj: w Stanach 
Zjednoczonych zmuszą wszystkich nawet 
mieszkańców mni ej zamożnych, do szyb- 
kiego Korzystania i wyzbywania się przed- 
miotów raz nabytych. 

Pod tym względem Europejczyk żyje 
zupełnie inaczej. niż Amervkanin Mia- 
szkaniec Nowego Świata ma budżet nie- 
uregulowany. 


żyje na szerokiej stonie i przystosowany 
do pewnego trybu życia, nie umie go 
zmienić. 


Jaskrawą ilustracją rozrzutności mie- 
śzkańców Nowego Świata są śmietniki. W 
śmietnikach tych poniewierają się garni- 
tury męskie i suknie damskie zupełnie 
możliwe jeszcze do noszenia. 


Amerykanie jeszcze przed kilku laty 
mie wiedzieli. co to znaczy „zelowane" 
obuwia. Po zdarciu podeszwy buty 


wyrzucano jako niezdatne do użytku 
i kupowano nowe. 


Podobnie dzieje się z innemi sztukami 
garderoby męskiej i damskiej. Kapelusz 
pobrudzony jest bezapelacyjnie wyrzuca- 
ny. Mieszkaniec Europy daje kapelusz do 
„przefasonowania"”, a zniszczoną skórkę 
w kapeluszu zamienia na nową. 

Ubranie, które w Europie po opuszcze- 
niu chemicznej pralni, wyglądałoby zu- 
pełnie przyzwoicie i starczyłoby na jeden 
sezon — w Ameryce nadaje się jedynie do 
wyrzucenia. Amerykanie nie gromadzą 
przytem odpadków. 


Zawód „Śmieciarza" lub „gałganiarza”, 


który wybiera zużyte przedmioty i sprze- 
daje je biednym — jest w Ameryce nie- 
znany. Wszyetkie wyrzucone przedmioty 
zostają zniszczone. Tylko w ten sposób 
ułatwia się istnienie wielu tysięcy fabry- 
kantów. którzy mogą stale liczyć na zbyt 
swych wyrobów. 

Wszystkie przedmioty codziennego u- 
żytku taksamo podlegają wyrzuceniu po 
krótkim czasie ich użytku, 


O naprawie nparasoli, lasek, mebli, ku- 
frów lub radjoanarałów nikt tu nie 
myśli. 


Tak samo rzecz dzieje się z samocho- 
dami. Rokrocznie muszą władze amery- 
kańskie przeznaczać olbrzymie połacie 
gruntu na cmentarze dla samochodów. 
Rocznie grzebie się conajmniej trzy miljo- 
ny aut — w przeciwnym wypadku wielkie 


wytwórnie samochodów nie mogłyby 
istnieć, 
Fabryki wolą za niewielką dopłatą 


sprzedać nowy model, aby tylko wycofać 
stary wóz, ponieważ przy kupnie i po pew- 
mym czasie zużycia — został on już do- 
statecznie zamortyzowany. W ten sposób 
fabryki mają ciągle zatrudnienie, a na 
rynku widzi się coraz to nowe typy wo- 
zów. 

Jak dalece Amerykanie hołdują zasa- 
dzie niezczenia starych przedmiotów i bu- 
dowania nowych — może świadczyć na- 
stępujący fakt: Waldorf Astoria-Hotel był 
budynkiem najpiękniejszym w Nowym 
Jorku i nie wykazywał wcale oznak „sta- 
rości“. 

Mimo to postanowiono go zburzyć, by na 
jego miejsce wybudować nowy, potęż- 
niejszy budynek. 

Firma, która miała przeprowadzić roz- 
biórkę, miała trudne zadanie do przepro- 
wadzenia. Acetylenem i tlenem stopiono 


jednak stalowe rusztowanie, na którem 
opierał się ten kolos i zbudowano na jego 


miejscu nowy drapacz chmur. „Empire 
State Building", liczący 102 piętra. Zużyto 
olbrzymie sumy na przebudowę gmachu, 


który jest deficytowy, a przecież można 
było z powodzeniem korzystać z dawnego 
hotelu, ewentualnie wyremontować go. 


Ale Amerykanie tego nie rozumieją. Ich 
rozpędu do niszczenia starych i budowa- 
nia nowych rzeczy nic nie powstrzyma. 


Wszystko wiedzący urząd we Francji 


Ciekawa i pożyteczna inowacja 


Francuski Zarząd Poczt i Telegrafów 
powołał do życia nowy dział służby infor- 
macyjnej, o bardzo szerokim zakresie 
działania. Wprowadzono mianowicie moż- 
ność otrzymywania bezpośrednich infor- 
macyj, dotyczących nietylko wiadomości 


lokalnych, czy też aktualnych, ale również 
z zakresu naukowego, handlowego, prze- 
mysłowego itp. 


Urząd ten posiada wszystkie encyklopedje, 
plany, taryfy, rozkłady jazd i lotów, 


re ; 
Eskadry angielsk heh bombon ców pon 


ad cytadelą w Kairze 


w KETA dniach 


rozruchów, skierowanych przeciwko W. Brytanji. 


Tradycja zdrady w rodzinie rasa Gugsy (EE ESEE EREE zdrady w rodzinie rasa Gugsy 


Ojciec jego zdradził Włochów pod Aduą 


Jak się okazuje, ras Gugsa, który je- 
den z pierwszych poddał się Włochom 
wraz z 3000 wojowników, zostając następ- 
nie guberantorem Makalle, nie stanowi 


Gwardja 


AER 
króla egipskiego Fuada l. posiada wspaniałe, pełaokrwiste araby. 


żadnego wyjątku w tej rodzinie. Już bo- 
wiem w czasie pierwszej wojny z Włocha- 
mi odegrał rolę ojciec obecnego zięcia ce- 
sarskiego Heile Selassie Gugey. Zdrada, 
popełniona przez jego ojca stała się sław- 
mną, lecz w tamtym wypadku ojciec Gugsa 
popełnił zdradę na rzecz Abisynji. Działo 
się to właśnie w czasie bitwy pod Aduą. 
Gugsa — ojciec był oficerem włoskim, 
Jako dobrze znający teren Abisynji został 
przydzielony do sztabu w charakterze ofi- 


wogóle cały materjał, który umożliwia đa- 
nie natychmiastowych wyjaśnień na każde 
żądanie. Można otrzymać informację, o 
której godzinie przychodzi pociąg „Lux“ z 
Warszawy, odlatuje samolot do Londynu, 
zdzie są otwarte apteki, gdzie gra muzyka. 
cygańska, śpiewa Kiepura w filmie, która 
jest godzina, którym tramwajem, autobu- 
sem jedzie się tam a tam. Hle kosztują 
znaczki na listy zagraniczne, kiedy należy 
je wrzucić, aby odeszły na czas. Jakie 
przepisy dewizowe obowiązują w Czecho- 
słowacji, paszportowe w Polsce, który ho- 
tel może być polecony, gdzie można dobrze 
zjeść. Otrzymuje się wiadomości meteoro- 
logiczne, ile kosztuje bilet wstępu na za- 
wody bokserskie, gdzie odbywają się od- 
czyty czy prelekcje. 


Jednem słowem na każde Zapytanie 
otrzyma się odpowiedź, 


Nadto zorganizowano w urzędzie pary 
skim biuro zleceń. Setki posłańców ocze- 
kuje rozkazów. Przyniesie posłaniec książ- 
kę z czytelni, homara z handlu, konjak czy 
wino ze składu, lekarstwo z apteki, bilet 
do teatru itp. 


Przekręceniem na tarczy liter S. V. P. 
(S'il vous plait) otrzymuje się połączenie 
z działem informącyj. Opłaty są bardzo 
małe i wynoszą za drobne informacje 1 
franka, za poważniejsze 10 fr., wymagające 
studjów i dłuższego czasu są droższe. Po- 
słaniec dniem kosztuje 5 fr., nocą 10 fr. 


Nowość ta ma olbrzymie powodzenie. 


Pszczoła 
nie należy do smakoszy 


Ogólnie należałoby przypuszczać, że 
pszczoły, które żbierają z najsłodszych 
kwiatów czy roślin sam nektar, powinny 
mieć bardzo delikatny język. Przez ba- 
dania zdołano ustalić granicę czułości 
smaku pszczoły. Okazuje się, że pszczoła 
dopiero 2-proc. płyn cukrowy „uznaje za 
słodki. Płyny natomiast o mniejszej 
zawartości słodyczy (cukru) pozostawia 
bez uwagi. Język ludzki jest daleko wię- 
cej czuły na słodycz, ponieważ już 0,4 
proc. zawartości cukru w wodzie wy- 
czuwa. Dla zawartości cukru w mleku 
język pszczoły jest zupełnie nieczuły. 
Również nie reaguje język pszczoły na 
gorzką zawartość w płynie. Przy dodaniu 
do słodkiego płynu np. chininy, pszczoła 
nie reagowała na to zupełnie, zbierając 
normalnie DEO Biers „ista ju GAZIE 4 img czai z 4 


cera informacyjnego. Początkowo sztab za- 
chował całą ostrożność w stosunku da 
Gugsy, on natomiast wykazał cały swój 
spryt i chytrość, Mówił prawdę, wszystkie 
podawane przez niego wiadomości spraw« 
dzały 6ię, — sztab nabrał pełnego zaufa* 
nia. Wówczas Gugsa rozpoczął swą robotę. 
Mieszał prawdziwe wiadomości z fałszy- 
wemi. W przeddzień decydującej walki 
pod Aduą zbiegł do obozu abisyńskiego, 
lecz nie sam. Zabrał ze sobą plan mającej 
mastąpić bitwy. To zdecydowało o zwycię- 
stwie Mendelika. Uderzył on większemi 
oddziałami na poszczególne oddziały, ma- 
jąc dokładne plany koncentracji w ręku. 
A at iit było pełne. Ras Gugsa zasły- 
ną 


Odkrycie grobu Borgiów w Hiszpanii 


Nie było do tej pory znanem, że słynna 
rodzina Borgiów nie była pochodzenia wło- 
skiego, tylko hiszpańskiego. Podczas, gdy 
włoska linja Borgiów wymarła, hiszpańska 
do tej pory żyje. Mianowicie, w miejsco- 
wościach Walencja i Viana żyją do dziś 
dnia potomkowie, noszący nazwisko Bor- 
gia. Cezare Borgia padł w 3 lata po wygna- 
niu go z Włoch jako dowódca jednej z grup 
powstańców przeciwko krółowi hiszpań- 
skiemu przed bramami Viana. Gdzie zo- 
stał pochowamy, trudno było ustalić, po- 
wszechnie mówiono że jest pogrzebany w 
Pamplona. Przed kilku dniami znamy ba- 
dacz Charles Yriarte, kierownik prac kon- 
serwatorskich kościoła N. P. Marji w Via- 
na, odkrył pod momumentalnemi scłtota- 
mi, proadtacomi do głównego wejścia, 
jakiś grób. W grobie znałaał kości, wśród 


wszystkich części zbrojnych rycerza, a po 
pewnych znakach ustalił, że kościotrup 
należał do jednego z rycerzy rodziny Bor- 
giów. Przeprowadzone studja w bogatej bi- 
bljotece i archiwum, znajdującem się przy 
kościele, ustaliły, że znalezione szczątki 
należą do Cezarego Borgia. Dalsze poszu- 
kiwania doprowadziły do odkrycia płyty 
nadgrobkowej z napisem: „Aqui yace en 
poca terra el que toda le temia“ (Tu spo- 
czywa w skrawku ziemi ten, którego kie- 
dyś cała (nasz dopisek: ziemia) się bała), 


Sprostował 
= Niech Pan Bóg opatrzy. Tu się nie 
nie | daje. 
= Wiem, szanowny dziedzicu. To też ją 
nic nie chcę dać. Ja przyszedlem wziąć. 


